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( p ł o n ą c y  A t a t e f i  n a  m o r z u
S e r i a  k a f a s f r o l  i  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w g p a d l t o w  w  ś w i e c i e

T o k i o ,  10. !. PAT.
. Japoński staitefc handlowy „Ra/man Mairu", 
r a d u ją c y  się w  pobliżu wyspy Sado począł 
Wysyłać sygnały, w zywające pomocy. Statek 

skutek uderzenia pioruna w czasie szale­
jącej burzy stanął w płomieniach. Załoga w  
,Czbie 42 ludzi opuściła poikład statku, starając 

?*? ratować na łodziach. W ysłane statui ra- 
j°vrniicze z Tokio nie natrafiły do tej pory na 
s&dzie z załogą „Ranain M aru“. Jest obawa, iż 

się uratować i znalazła

rwana. W  Formla wykolei się pociąg towaro­
w y wskutek podmycia toru.

P a r y ż ,  10. 11. Tel. wł.
Podczas robót reparacyjnych w  pałacu pa­

pieskim w Avignon runął dach jednej z wież. 
Jeden robotnik został zabity, a  dwuch odniosło 
ciężkie rany.

I n o w r o c ł a w ,  10. 11. PAT.
W  Państwow ej Zupie Solnej zdarzył się nie­

szczęśliwy wypadek . Przy warzeniu solanki za­
jęty był 60-letni Michał Szytukowski, zatru­
dniony w Zupie od kilkudziesięciu lat. Przy 
wydobywaniu brył soli z  tak zw. patelni Szyn-

kowsłd, stojąc na pokrywie, poślizgnął się I 
wpadł do wrzątku solnego. Ciężko oparzonego 
wydobyli koledzy. Lekanz stwierdził oparze­
nie drugiego i trzeciego stopnia. W stanie bez­
nadziejnym przewieziono nieszczęśliwego do 
szpitala.

*ałoga nie zdołała 
*ihierć w mcJrzu.

N o w y  J o r k ,  10. 11. Tel. wł.
. Na pokładzie amerykańskiego okrętu cysfer- 
D  „C ałko", który znajduje się na wodach 
? eksykańskkh, nastąpiła eksplozja. Dwie o®o- 
:y poniosły śmierć na miejscu, a 18 doznał© 

Sżkkh obrażeń.
N e w  P o r t n e w s  (V«rgmia), 10. 11 . PAT. 

,, Olbrzymi pożar zniszczył wiiełki elew ator 
.lożow y. Straty są bardzo poważne. Wiele 
Jidzi znalazło śmierć w  płomieniach, 2  jest 
Jężko rannych. Szkody wynoszą 2 miljony 
u°larów.

R z y m ,  10. 11 . Teł. wł. 
w Od kilku dni w  okolicach Rzymu padają 
r ewne deszcze. M iasteczko Frosfaime na linji 
.olejowej Rzym — Neapol zostało odcięte od 
wiata. W pobliżu Cisterna tam a została ze-

7huta,stauuskfacta wejcciacii
Srzed kom prom itacją wysobizb osobistości

P a r y  i ,  10. 11. Tel. wł.
Opinia publiczna w zburzona Jęist ujawmię- 

niem skandalu finansowego, w którym  po­
szkodowani są głównie ci w szyscy, którzy 
koreystali ze świadczeń skarbu państw a z  ty ­
tułu stra t, poniesionych w czasie w ojny. ,— 
Straty poszkodowanych wynosić maja około 
200 milionów franków. O szustwa dopuściła Sie

„Societe Speciale Financiere'* posiadająca 
liczne oddziały na prowincji. Z polecenia mi­
nisterstw a skarbu p rokurator zarządzit zbada­
nie ksiąg firmy, podejrzanej o fałszow anie bi­
lansu i sprzeniew ierzenia. W  centrali instytu­
cji przeprowadzono ścisłą rew izję. Na czele 
tow arzystw a sto ją diwaj bracia Karol i Józef 
Levy i Leon Schilling. Jako członek rady nad-

&rom bolej owy
B u k a r e s z t ,  10. 11. Pat.

s Dzienniki rumuńskie zapewniają, że 
J^aw a budowy promu kolejowego mię- 
s2y portami dunajowemi Giurgiu i Ru- 
„r^uk , łączącemi brzeg rumuński z buł- 
jArskim została ostatecznie zdecydowana 
u ^ c z a s  w izyty min. Titulescu w Sofji ' 
s O k a z a n a

j-W iosną  roku
ogromne znaczenie komunikacyjne

Ponu ra  statystyka brudu
M^cSza w ś ró d  d z ia iw g  srtolicąi

w
komisji technicznej, która 

■Vstąpj niezwłocznie do pracy, tak, że 
przyszłego prom ten, rna-

■ W a r s z a w a ,  10. 11. Tel wł.
W 1933—34 r. każda higienistka szkolna, 

biorąca udział w akcji, prowadzonej przez sek­
cję higjeny szkolnej wydziału opieki społecznej
i zdrowia zarządu miejskiego, opiekowała się 
przeciętnie 2.200 dziećmi, 65 higjenistek-pielę- 
golarek skontrolowało w tym okresie czystość 
sal szkolnych 19.244 razy, dokonało 5-561 wy­
wiadów domowych, skierowało 35.968 dzieci 
do ambulatorjów, wygłosiło 6.710 pogadanek 
dla dzieci i odbyło 21.347 konferencyj z rodzi­
cami. W tymże okresie sk.erowano 25.554 
dzieci do miejskich zakładów sanitarnych dla

D ie tk o  d la  k ra jó w  b a łk ań sk ich , lecz ró w - dezynfekcji włosów i odzieży (zaw szenie), wy- 
p. 2 jako najbliższe połączenie Polski Z dano 222.208 natrysków zbiorowych i 7.500 na- 
i,Arzem  E g ie jsk iem , zostanie oddany do trysków  indywidualnych.
.  ^tku. Ta ponura statystyka brudu świadczy wy­

mowniej, niż jakiekolwiek inne fakty, o strasz­
nej nędzy, panującej w stolicy Polski.

Tysiące zawszonych dzieci ze szkól po­
wszechnych — to przcdewszystkiem oznaka, te  
rodzice tych dzieci nie mają pieniędzy na 
mydło.

O
10a?fta gangsterów 
w J la w y m  J o r k u

N o w y J o r k, 10. I I . Tel. wł.
We wschodniej części miasta dwie bandy 

gangsterów  stoczyły z sobą zadętą  walkę, w 
czasie której dwie osoby zostały zabite, a jedna 
tiężko ranna. Obie bandy byty poróżnione ze 
sobą od przeszło 20 la t

Na śladach Marii Wondraczek
Sensacyjne wiadomości z (Berlina

zamachuk i  a l o g  ród,  10. 11. PAT.
korespondent „Polityka" donosi z 

^ad że w to^ u śledztwa, które pro- 
2i tam z ramienia Jugosławji w yż- 

łiję. urzędnik m inisterstw a spraw  _ zagra- 
dr. M agorowicz, natrafiono na 

jj, a leszcze jednego uczestnika zamachu 
Qi-ars^lskiego, a mianowicie Marji Von- 
tlQ która przywiozła do Francji i 

to czy ła  zamachowcom broni i amuni­

cji, potrzebnej do wykonania 
Dalsze śledztwo w toku.

B e l g r a d ,  10. 11. Teł. wl.
W ładze bułgarskie zakomunikowały 

władzom jugosłowiańskim, że spraw ca 
zamachu m arsylskiego, znany pod na­
zwiskiem Vladimira Georgjewa Czarno- 
ziemskiego, w rzeczyw istości nazyw a się 
W eliczko - D ym itrow  - Kerin. Nazwisko

Georgjew Czam oziem ski było jedynie 
pseudonimem, przybram  m przez W e- 
liczko-Dymitrowa przy wstąpieniu do 
macedońskiej organizacji rewolucyjnej. 
Zamachowiec urodził się w bułgarskiej 
wiosce Kamenica w okresu Pesztew w  
dniu 19 października 1897 r. Ojciec jego 
nie żyje. Zamachowiec posiada matkę, 
brata i dwie siostry.

zorcze] figuruje wiceadmirał Dumesnil. W  po4
czątkach sw ej działalności „Societe Speciale 
Financiere" prow adziła interesy spekulacyjne 
akcjami oufcrowemi. Następnie przerzuciła się 
na finansowanie szeregu przedsiębiorstw . W. 
pew nym  momencie spotka stanęła przed ban­
k ructw em ,: z którego zdołała się w yratow ać 
podejreanem i machinacjami finansowemi. W. 
ostatnim  czasie sw ej działalności spółka zaj­
m ow ała się finansowaniem tow arzystw  filmo­
wych. kupnem i sprzedażą różnego rodzaju 
obiektów  i finansowaniem odszkodowań wo­
jennych. Przeciw ko spółce w płynęły dotych­
czas trzy  skargi o sprzeniew ierzenie.

„Liberte", om aw iając tę nową „staw lskja- 
i dę“ ' stw ierdza, że w afery spółki zamiesza­

nych jest klika wybitnych osobistości partji 
-radykalnej i, że jeden z byłych ministrów 

brał udział w oszukańczych interesach spółki. 
Minister ten ma rzekom o należeć do kól lewi­
cowych. P rasa  francuska, omawiając tę aferę 
w  ostry  sposób piętnuje fakt ujawnionej, 
w spółpracy m inisterstw a finansów z  ,,Societe 
Speciale Financiere",

J t ie p o ftó S  fp {̂ ipde
L o n d y n ,  10. 11. Tel. wl.
Z Kairu donoszą: Przesilenie gabinefo- 

we przybrało niezwykle- ostry charakter. 
Król Fuad odrzucił warunki desygnowane­
go prem jera Tewfik Nessim Paszy, k tóry  
domaga się w pierwszym rzędzie rozwią­
zania parlam entu i odbycia nowych wybo­
rów. Król i jego otoczenie obawiają się 
wyborów, które mogą przynieść zwycię­
stwo stronnictwa nacjonalistycznego W afd, 
i pociągnąć za sobą zniesienie obecnej 
konstytucji. Nastrój w kraju  jest niezwy­
kle podniecony.

Opozycja religijna w Nicmczccli
B e r l i n ,  10. 11 . Tel. wl.
Opozycja kościelna w Niemczech 

przybiera na sile. Ostatnio przeszedł do 
szeregów  kościoła w y zn anion ego w raz z 
850 pastoram i na ogólną liczbę 900 biskup 
Śląsk] Zenker.

Zakład dla głuchoniemych w  Lublińcu, którego otwarcie i poświęcenie odbędzie się w  dniu dzisiejszym. A g. „Polonji" i „Siedmiu Groszy", Fot. Cz. Datka.
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&masa&r&nmme zmlmM w&fkotmi&a w podz iem iach
Teren Radochy pod Sosnowcem, po­

k ry ty  Jest bleda-szybaml, w których bez­
robotni kopią węgiel, przeważnie nocami, 
poniew aż w dzień ścigani są przez w ła­
dze.

62-!etni Jan NawarsM, 29-letnl Stnislaw  
Kocot i  Zygmunt Jęczmyk, w szyscy z 
Sosnowca wybrali się pewnej nocy, ce-

i
l
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lem ukopania węgla. W ykopali duży dói 
i napotkaw szy na pokład węgla, założyli 
nabój dynam itowy.

Skutki wybuchu były  straszne, bo w 
promieniu około 100 metrów skutkiem 
w strząsu zawaliły się wszystkie szybiki. 
Było kilkunastu rannych, a w tern jeden 
trup.

P racujący  obok M ieczysław  Kijak, za­

sypany został gradem kamieni 1 poniósł 
śmierć. Zwłoki nieszczęśliwego przed­
staw iały  straszny widok.

Pod zarzutem  spowodowania śmierci 
Kijaka w szyscy trzej stanęli przed są­
dem okręgowym  w Sosnowcu, który 
skazał Nawarskiego na 2 iata więzienia z 
zawieszeniem kary  na 5 lat, ze względu 
na wiek. Pozostałych uniewinniono.

Uroczystości 11 listopada
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A  REPERTUAR TEATRU POLSX1EGO W KATO­
WICACH.

NIEDZIELA: f .  12.30 „Akad«m ja"|
( .  15.30 „Akademia to ln leraka";
g. 19.45 „Sulkowski" (urociyste przedstawienie).
WTOREK: ( .  1* „Życia Jest akomMlfcowaina" (dla 

fcezrobotnych).
ŚRODA: *. 1« ,.Halka" (dla izkól).

& REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO* 
SYINCJI.

CHORZ0W: płatek: g. K  „Ż yda  Jcat tkompllkowa-

RYBNIK: poniedziałek: g. 20 „Z yde  ieet akompkko- 
irane".

BIELSZOWICE: iroda : g. 20 ,Zycie )e*t akotopltko- 
(rane".

BIELSKO: poniedziałek: g. 20 ..Ucieczka".

/ \  REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO 
Hm CHORZOWIE.

N1DZ1ELA: f .  I I  „Akademia tohtłeraka".
g. 20 opera narodowa „Halka" i  W arizaw y.
PONIEDZIAŁEK: g. 17 „H alka", praedat. popularne 

|  dla sakdl.
PIĄTEK: ( .  19.30 „Życie JeM skompUkowtae", 

REPERTUAR KINOIEATROW i

KATOWICE. Capltol: „O ra zm ysłów" ( „Kanalia" 
(Caslno: „Marzenia miłosne". Colosseura: „Św iat należy 
do Ciebie". Pałace: .Zuzanna L enui". Rlalto: „Scam- 
polo". Union: „Śmierd odpoczywa". Dębina: „Kalażg 
A rkadii" 1 „Brzdąc".

CHORZÓW. Apollo: „W  wiedeńskie! kaw iarence" I 
„W ielki gracz". Colosseura: „Melodie cygańskie" 1 „Miki 
kocim ta ta” .

RYBNIK. Apollo: „Casanow s". Pa łac : „Ostatni wy- 
a tęp". Helios: „W rńg kobiet" l ’„)jy**ola wdówka” .

WODZISŁAW. Kino Słońce: „Syn Dżungli" Dyrek- 
Ola kina udziela 50 procentowej zniżki prenumerażorora 
gaszego pisma, zamieszkałym poza W odzisławie*.

KOPALNIA EMA. Helios: „Mumia".
SZARLEJ. Apollo: „W yrok życia".
TARNOWSKIE GORY. Nowości: „M askarada" ora* 

l»Trzy małe świnki".
Kino „Caslno" w Katowicach. W sobotę. 17 bm O 

godz. 12-te) bezpłatne przedstawienie dla prenumeratorów 
„Siedmiu G roszy". Bilety nabyć można za okazaniem 
karty  abonamentowej w Oddziale „PolonJI", Katowice. 
Bi. Mariacka S.

RADJO.
PONIEDZIAŁEK. 12 LISTOPADA 1934 R.

" Katowice. 15.35 Wiadomości gospodarcze. 16.15 Płyty
16.45 „Co zależy od praw orącznośd I leworacznoścl" — 
■wygl. proł. dr. Kazimierz Slmra. 17.25 „Ogrodnik 
śląsk i" — wygl. W ładysław Wloslk. 18.00 „Stask a 
Polska w dobie rozkw itu" — dr. W ładysław Dzięgiel 
J9.25 Kronika harcerska. 19.50 Wiadomości sportowe.

Pozatem transmisje.

- -  DYŻUR LEKARSKI W KATOWICACH
pełni dziś w niedzielę z ramienia Kasy Chorych 
dr. Tomiak, ul. Gliwicka 9 i dr. Szmeja, ul. Pił­
sudskiego 15.

— Z ZEBRANIA ZAŁOGI HUTY „LAURA".
8 b. m. odbyły się dwa zebrania załogowe hu­
ty  „l.aura" w  sali p. Wietrzyka, przy ul. So­
bieskiego w  Siemianowicach. Przewodniczy! 
j>. Kaczmarek, który złożył obszerne sprawo­
zdanie z d ostaw / ziemniaków dla załogi przez 
Radę Zakładową. Następnie podał do wiado­
mości, że dyrekcja huty nosi się z zamiarem 
obniżenia płac akordowych dla załogi oddzia­
łu cynkowni. Oddział ten posiada na dłuższy 
czas zamówienia i czynny jest przez wszyst­
kie dniówki w miesiącu. Załoga uchwaliła e- 
tergiozny protest przeciw obniżce płac akor­
dowych. Dotychczasowe zarobki akordowe, 
mają być jednak wstrzymane do czasu ukoń­
czenia pertra-ktacyj między .Radą Zakładową i 
dyrekcją huty. (mk)

— DYŻUR APTEK W SIEMIANOWICACH.
W  niedzielę, 11 bm. otwarta jest apteka miej­
ska. Dyżur nocny w bież. tygodniu pełni apte­
ka św. Barbary, (mk)

— KRADZIEŻ BENZYNY. Dnia 8 bm. wie­
czorem nieznani sprawcy skradli z przed gara­
żu w Dworze w Michatkowicach — na szkodę 
Zakładów Hohenlohe — 2 beczki benzyny, za­
wierające ogółem 400 litrów, wartości 350 zł. 
Na skradzionych beczkach umieszczony byt na­
pis „Limanowo Nr. 2805 i 2820“, Według od­
nalezionych śladów stwierdzono, że beczki za­
ładowano na furmankę, która odjechała w kie­
runku Siemianowic.

—  KRADZIEŻ. W nocy na 9 bm. nieznani 
dotychczas sprawcy weszli przy pomocy podro­
bionych kluczy do składnicy żelaza Nalepy Wil­
helma w M. Dąbrówce, przy ul. Hallera 12 i 
Skradli 2 manometry do gazu, wartości 440 ad.

W  dniu 10 bm. w  przeddzień obchodzonego
od pewnego czasu w Polsce święta 11 listopa­
da, odbyt się w Katowicach uroczysty cap­
strzyk, który w wieczornych godzinach prze­
ciągną) ulicami głównemi Katowic przez mia­
sto z orkiestrami wojskową, policyjną i kolejo­
wą na czele.

Dziś o godz. 8,30 rano odbędzie się poświę­
cenie Domu Sportowego przy ul. Kilińskiego, o 
godz. 9,40 uroczyste nabożeństwo w kościele 
garnizonowym. Po nabożeństwie odbędzie się

przegląd w ojska oraz związków P. W. Defilada
odbędzie się przed Teatrem. Po defiladzie o go­
dzinie 12,30 nastąpi uroczyste poświęcenie Do­
mu Oświatowego przy ulicy Francuskiej.

W dniiu 10 hm. odbyło się w kościele św. 
Jadwlgj w Chorzowie nabożeństwo żałobne 
za poległych w walkach o Niepodległość 
O jczyzny. Nabożeństwo odprawił ks. radca 
Gajda. W nabożeństwie wzięli udział przed­
stawiciele władz miejskich oraz publiczność.

Szukajcie bairobalwaia Froncka
Dziś bezrobo-tny Froncek bawi w Jaworznie. Kto 

®o zdemaskuje otrzyma pagrode 10 z! Uprawnionym 
do zdemaskowania iest każdy czytelnik „Siedmiu 
O roszy". zamieszkały na terenie- pow. Chrzanowskie­
go. który wylegitymuje się karta abonamentowa, 
albo też przedłoży przynajmniej dwa egzemplarze 
„Siedmiu Oroszy". Nagrodę wypłaci bezrobotny 
Ero-ncek na miejscu.

W tym samym dniu bezrobotny Ercmcek wybiera 
się na zabawę K S. M. w Łaziskach Górnych, 
gdzie w sali zabawowe! ukryte on swoje wizytówki, 
za których odszukanie aaraąd K- S. M wypłaci po 
złotówce aa każda.

Wreszcie bezrobotny Froncek pragnie być rów­
nież na zabawie Związku Rezerwistów w U-banowl- 
cach. która rozpocznie się dziś o godz. 18-el w 
sali p BraieroweJ. I tutaj czytelnicy .Siedmiu Oro­
szy" będą mieli sposobność zdobycia nagrody przez 
odszukanie wizytówek Froncka,

Dalsze zaproszenia dla bezrobotnego Froncka 
nadesłali: Tow. Polek w Rudzie Sl. na 17. XI. godz 
18. K. S. M. Janów na I*. XI.. P. Z. P. Hajduk! 
na 1 XII., Tow. Śpiewu „W anda" w S iarleju  na 
18. XI.

Wyfiory do Rady Zakładow e)
w  i f i c g & M c B a  ¥ ra s R H fe w c a i€ B € lm

Dnia 5 fe to  pada br. odbyły aSę wybory do Tnarnw. do rady robotniczej otrzymała 431 glo- 
Rad Urzędniczej i Robotniczej w Śląskich sów i 7 mandatów, do rady urzędniczej 52 g). 
Tramwajach. Do wyborów zgłosiły swe fety i4 m andaty, Z. Z. Z. otrzyma! zaledwie do rady 
dwie organizacje, Pol. Zw. Zaw. Prac. Tram- robotniczej 162 gł. i 2 mandaty, do rady urzę- 
wajowych i Z. Z. Z. l i s ta  Pol. Zw. Żaw. Prac. dnlczej 25 gł. 1 1 mandat.

Sprzeniewierzenie w Mownl tyinntowe)
w Pfii«€2»ł«»wi<e

Ostatnio w  Mikołowie ujawniono wielkie 
sprzeniewierzenie, dokonane na szkodę miejsco­
wej hurtowni tytuniowej, prowadzonej przez 
Związek Powstańców Śląskich.

Od dłuższego czasu zauważono w kasie hur­
towni większe braki, wobec czego przeprowa­
dzono baczne obserwacje. Silne podejrzenie pa­
dło odrazu na zatrudnionego w hurtowni nie­
jakiego K., który prowadzi! w ostatnim czasie 
bardzo rozrzutny tryb  życia. W wyniku tych

obserwacyj zdołano przytrzym ać K. na gorą­
cym uczynku kradzieży pieniędzy.

W czasie przeprowadzonej u niego rewizji 
osobistej, znaleziono większą gotówkę. Niesu­
miennego pracownika wydalono oczywiście na­
tychmiast z pracy. Do tej pory stwierdzono 
brak sumy 2 0 0 0  zł.

Ujawnienie tej sprawy wywołało bardzo 
wielkie wrażenie.

Ostrzega się przed ew. nabyciem skradzionych 
manometrów.

— SREBRNE GODY MAŁŻEŃSKIE obcho­
dzili w ub. tygodniu małżonkowie Antoni i An­
na Masnowie z Chorzowa II, ul. Pudlerska 36. 
Do licznych życzeń przyłącza się również re­
dakcja pisma naszego.

—  EGZOTYCZNY GOŚĆ. W  Chorzowie ba­
wił rektor akadeinji górniczej w Tokio, prof. 
Sano. Gość zwiedzi! m. in. szyb „Prezydent 
Mościcki". Uczony wyrażał się z wielkiem uzna­

n iem  o nowoczesnem urządzeniu kopalni.
— UMYSŁOWO CHORY NA KOP. ANDA­

LUZJA. Niejaki Franciszek Kozioł, umysłowo- 
chory, zam. w Strzyżowicach, gmina Bobrow­
niki, pow. Będzin, w targnął do portjerni kop. 
Andaluzji w Kamieniu, gdzie wszczął awanturę, 
wybijając kilka szyb. Zawiadomiona natych­
miast policja, zajęła się umysłowo-chorym ble- 
datkiem, odstawiając go do Strzyżowie. (Zo)

— OTWARCIE CZYTELNI LUDOWEJ W 
W. PIEKARACH. Przez cały sezon letni czytel­
nia ludowa była w W. Piekarach zamknięta. 
Obecnie jednak ją otwarto. Z nadejściem więc 
okresu zimowego obywatele W. Piekar, a szcze­
gólnie bezrobotni z tej miejscowości chętnie i 
licznie odwiedzają czytelnię, jako, że znajdują 
się tam niemal wszystkie dzienniki, przyczem 
bezrobtni ko* ystać mogą z bezpłatnej bibljo- 
teki. Lokal czytelni mieści się w gmachu starej 
szkoły. Zostąt on tadnie odnowiony staraniem 
zarządu czytelni, na czele której stoi nauczy­
ciel p. Frączek. (Zo)

— AUTO W ROWIE. Na szosie w  Wiśle 
Wielkiej, w pow. Pszczyńskim, wydarzy) sdę 
wypadek, który jedynie dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności nie pociągną- za sobą po­
ważniejszych skutków. Szosą przejeżdżało 
auto osobowe Śl. 7728, które wskutek nad­
miernej szybkości na zakręci" zarzuciło i wpa­
dło d-o przydrożnego rowu. W ypadków w lu­
dziach na szczęście nie było.

— ZDERZENIE ROWERZYSTY Z SAMO­
CHODEM. W ub. piątek około godz. 2 I-ej zo­
stał w Niedobczycach przy ul. Wodzisławskiej 
najechany przez samochód pótcięiarowy Mich- 
lera z W odzisławia jadący rowerem bez oświe­
tlenia Alfons Majnusz, który odniósł poważne 
okaleczeina na cafem ciele. Szofer samochodu 
Zygfryd Pardzik, odstawił rannego do szpitala 
św. Juljusza w Rybniku, (r)

— NIEDŁUGO CIESZYLI SIĘ WOLNO­
ŚCIĄ. Dzięki energicznemu śledztwu policyjne­
mu, ujęto sprawców włamania, dokonanego w 
dniu 30 ub. m. do biura kamieniołomów w le- 
sie Bętkowskim, a mianowicie 21 letniego Pa­
wia Kocjana, 20 letniego Alfonsa Ole-sia i 19 
letniego Alfreda Buglę. (r)

— DYŻUR LEKARSKI I APTEKARSKI W 
TARN. GÓRACH. W niedzielę, U  bm. pełni 
dyżur apteka „Pod Eskulapem". Noony dyżur 
apteczny pełni do 17 bm. apteka „Pod Białym 
Aniołem". Dyżur lekarski do poniedziałku rana 
pełni dr. Jarzyński. (pi)

— BRUTALNE POBICIE MATKI STA­
RUSZKI. Na niejakiego M. W. oraiz jego żonę 
sporządzono d-oni-esieni-e do prokuratury, po­
nieważ na tle sporu majątkowego pobili ciężko 
matkę staruszkę, 70-letr.ią Ewę W. z Kamienicy, 
w pow. Lub tonie ckiim. (pg)

— KRADZIEŻ NA PLEBANJl. W Borono­
wie na pleba-oję włamali się nieznani sprawcy, 
którzy skradli na szkodę służącej 80 zł. Na 
miejscu kradzieży znaleziono zaświadczenie w 
języku niemieckim na nazwisko Ryszarda Ba- 
dułli z Chorzowa. W toku dochodzeń stwier­
dzono, że w firmie Badulli w Chorzowie zatru­
dnieni są m. fin. również robotnicy z Borono­
wa. Dal®-'® dochodzenia w tej spiaw-e są w 
toku. (pg)

— DYŻUR APTEK W LUBLIŃCU. W  nie­
dzielę 11 b. m. pełni dyżur „Nowa Apteka" na 
Rynku. Nocny dyżur w czasi-e od 1 0  d-o 16 b. 
m. włącznie, pełni apteka pod „Oirlem", przy 
ul. Lompy, (pg)

ODciróH iwSffn pDlicyjucP
W  dniu 10 bm. dorocznym zwyczajem P0’̂  

cja śląska uroczyście obchodziła swe świ? 
policyjne. O godz. 9,30 rano odbyta się w ‘,.a 
ściele garnizonowym w Katowicach uroczy* j 
msza św. za poległych w obronie ojczyzn)' 
bezpieczeństwa publicznego policjantów. MSJ  
św. odprawił ks. mjr. Bombas, który wyg10, 
również okolicznościowe kazanie, wspominają 
o obowiązkach, spoczywających na policji or 
o jej zasługach w obronie porządku i bezp1 
czeństwa publicznego. Podczas mszy św. P*™ 
grywała orkiestra policyjna. ^

Po nabożeństwie odbyta się przed gmach® 
Dyrekcji Policji przy ul. Kilińskiego deMa d 0 
którą w obecności gen. dr. Zająca oraz ca'e°, 
policyjnego korpusu oficerskiego jak i też Prz.e -jc 
stawicieli Straży Granicznej odebrali naczein 
Wydziału Bezpieczeństwa Publicznego p. Ry^j, 
kowski i Główny Kbmendant Policji insp. 
taszek. Po defiladzie odbyt się na placu kosz 
rowym Komendy Rezerwy Policji uroczy8*' 
apel poległych za Ojczyznę 1 w  służ We policja3  

tów, przyczem Giówny Komendant policji P 
Żóttaszek złożyi u stóp pomnika ku czci Po1 

głych policjantów wspaniały wieniec.

Przed Sądem Okręgowym w Chorzowie 
czyta się w sobotę rozprawa przeciw stróżoj 
Janowi Oczylokowi, zam. w Chorzowie, dz. 
któremu akt oskarżenia zarzucał fałszywe 
winienie urzędników. Oskarżony doniósł kil*£ 
krotnie do władz, że pewni urzędnicy z da" 
niejszej gminy Nowe Hajduki dopuszczać 
mieli różnych malwersacyj, oraz kradzieży. ig 
sprawie tej policja przeprowadziła odpowied3 . 
dochodzenia, które nie potwierdziły zarzuW 
Oczyloka. W obec takiego obrotu sprawy, au* 
ra tych wiadomości postawiono w stan o8* „0 
żenią. Na rozprawę doprowadzono oskarżoneg 
z więzienia śledczego. t

Przesłuchani świadkowie, pozwani prZ „ 
osk. Oczyloka, nie mogli jednak nic zeznać 
jego obronę. Wobec tego sąd wymierzył ° skdy 
żonemu karę 14 miesięcy więzienia. Z asąd z°J  
karany byt już kilkakrotnie za podobne spr-

H r o n i f c a
Redakcja i adm inistracja: Sos^0* 

w iec, 3-go  Maja 5

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU >
Niedziela. 11 bm. o sodi. 20 m. 15 -  prefrieff* 

ku czci Święta „11-20 Listopada" u. t  „Ida Czaay ' 
raedja w 4 -c i odsłonach, miejscowego autora 9. H* “  
sWe®#.

KINOTEATRY W ZAOŁEBIU. ,
SOSNOWIEC. Zagłębie; „M arkiza Yorlsaka" P*1’  

,4>on Juan". Momot: „Niewidzialny człowiek".
BĘDZIN. Apollo: „Miasto W idm" Nowości: -Da

B-MouUn Rouge". Światowid: „Przedm ieście". ,
CZELADŹ. Czary: „Źle kochana" 1 „Fa-talua t»° 

rofcilca".
1

— ROBOTNICY zamknięte] kop. ,.Kał? ‘, 
w Zagórzu, zatrudnieni zos-tali na kopalni -*

— SPOR o obniżkę zarobków u D eioh^ ' 
przeniósł się na teren stolicy, gdzie toczą 3 

pertraktacje.
— W SOSNOWCU zanotowam-o w  ub- 0  

god-n-iu 42 wypadki -zachorowań na odrę. .
— W S. O. W SOSNOWCU skazano ” 

ro-k więzienia za gw ałt, 17-ietniago Stanisl-3  

P. 1  Ujejsca. j,)
— W CZELADZI skład nowego

O. M, P. jest następujący: prezes — E. ^ 
miński, St. Płaczek, K. Te-rmiń-sM, T. ..y 
Jan Haber kier. oddziału. Zapisy na czlo3 ^  
pr-zyjrrmje prezes przy  u l  W ąskiej 
czw artek od godz. 18-tej.

— NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. W ^  *r 
ku ze świętem policji odbyło się wczo-raJ { 
kościele parafialnym  w Będzinie urocZniicJ* 
nabożeństwo żałobne za dusze funkcj. P,‘ a ł 
poległych I zm arłych w obronie- porza0 
bezpieczeństwa współobyw ateli. Na nut)o ^  
stwie obecni byli reprezentanci władz I 
rządów, korpus oficerów policji P(wiat!ljiai>a/ 
dzińskiego itd., oraz liczna publiczność. N 
żeństwo odpra-wii ks. prob. Peche. *•

— ZARZĄD M. CZELADZI. W śród * v  
rr/ch BB. w Cze-ladzi, k tórzy  stanowią 
szość, mimo brak-u zatw ierdzenia „aJ1* 
toczą się narady, .celem w ybrania 
miasta. Ra-dni rozbili się na dwie grupy. 
rych jedna forsuje kandydaturę p. J. ^ 1 
skiego na burm istrza, gdy natom iast ".^o- 
druga w ysuw a kandydaturę p. B rudn ie j

‘"'W*Na onegdajszem posiedzeniu, w ybrano lu^
tylko zarząd miasta, lecz naw et poszcz^  
komi-s-je i delegatów d-o sejmiku.

— WYBORY W ZAWIERCIU. Do g ' 6
komisji w yborczej w Zawierciu z ło ż o n o  ^ jej/ 
rtrzy wyborach uzupełniających do rady f$  
skiej, a mianowicie listę BBWR, PPS-< * 
nictwa Na-rodowego i 3 listy żydow ski®

—  DOŻYWIANIE DZIATWY.
komitet pomocy bezrobotnym  w 
arzys-tępuje z d-n. 1 grud-ma br. do akcj [er t
wia-nia dziatwy dzieci bezrob itnych 
nie powi-atu. Akcja obliczona jest na 
mowy. t. j. do 30 kwietnia 1935 r. ^

— CZEKALI NA WYPŁATĘ 15
CY. Zarząd masy upadłości fabryki 
w YV:erbce pod Pilicą, nie wypłacił $ 
robotnikom, zajętym  przy  dozorow ani1 ^  
ki, poborów od 1 5 'miesięcy, wskutek ih
robotnicy ci „ z a -s tra jk o w a li" . Obecnie
płaceniu części zai-eigłości. robotnicy 
do swych zajęć,
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Do ludzi strzelał falc do zajęcy
. Zamieszkały w Krzyszkowicach, pow. Ryb- 

Mk, restaurator Leon Weissman, posiadając 
2'vykłą wiatrówkę, wyczyniał z nią nieprawdo­
podobne w prost popisy, strzelając do ludzi, ni-

do zajęcy. W  dniu 21 grudnia ub. roku po- 
•trzelił W. ołowianą kulką z wiatrówki w rękę 
^ ja k ie g o  Józefa Stencla. Skutki lekkomyślnego 
*trza!u były fatalne, gdyż wskutek postrzału 
^'ywiązato się w 24 godzinach zakażenie krwi, 
"tóre zagrażało przez pewien czas naw et życiu 
Pfencla.

Pow yższą sprawą zajmował się w  ub. pią­
tek W ydział Zam. Sądu Okr. w  Rybniku. Za­
jad a jący  na tawie oskrażonych W eissman ze­
gnał, że strzelał „w żartach", nie przypuszcza­
jąc, iż może spowodować nieszczęście. Poszko­
dowany Stencel zeznał, że w czasie ładowania

siana strzelił do niego oskarżony bez powodu
z wiatrówki. W skutek zakażenia krwi musiał 
świadek 28 dni przeleżeć w szpitalu, co go 
kosztowało 650 zł. Zawezwany na rozprawę ja­
ko rzecznik, lekarz dr. Lytkowski z Żorów, ze­
znał, że w dniu 23 grudnia przywieziono Stenc­
la w  bardzo ciężkim stanie do szpitala. W ów­
czas pozatem mało było nadziei utrzymania pa­
cjenta przy życiu, gdyż zakażenie okazało się 
bardzo groźne. Ostatecznie po intensywnej ku­
racji opuścił Stencel szpital w dniu 17-go stycz­
nia br. Sąd,, biorąc pod uwagę wszelkie oko­
liczności łagodzące, jak dotychczasowa nieka­
ralność W. i jego skruchę oraz szczere przy­
znanie się do winy, skazał W eissmana na 6 
miesięcy więzienia, zawieszając wykonanie ka­
ry na 4 lata. (r)

ZAPAM IĘTAJCIE 
T E  D A T Ę !

Truciciele ludności przed sądem
Z  scsBi w

50-letnla wdowa, Franciszka Dudowa, 
Zamieszkała w  Gorzycach, pow. Rybnik, 
^udoiła się sprzedażą przem ycanego z za­
granicy eteru. W  czasie rewizji domo­
wej znaleziono copraw da u niej tyiko pół 
jhra eteru w  butelce, owiniętej w szm aty
* ukrytej w  kartoflach, lecz dochodzenia 
W ykazały aż nadto winę Dudowej. która 
odpowiadała w  ub. piątek przed sadem
*  Rybniku za prow adzenie zakazanego 
Procederu.

Jeden z  głów nych św iadków  oskarże­
nia zeznał, że pił u Dudowej, a naw et kil­
kakrotnie kupował eter. Inni natom iast 
kWiad ;owie nic pew nego powiedzieć n.e 
Jog lj, lecz tw ierdzili również, że we wsi 
dość głośno mówiono o uprawianiu handlu 
eferem przez oskarżoną. Sąd po zapozna­
niu się z -wszelkiemj szczegółami spraw y 
^ n aj Dudową winną zarzucanego jej 
Przestępstwa i skazał ją na 3 miesiące 
Więzienia.
. Krawiec Dominik Plutowskl. zam. w  
ioszannie znalazł się również za handel 
eterem przed sądem. Podczas rewizji od­

dał on dobrowolnie pól litra eteru w  ręce 
rew identów . W  czasie dalszej rewizji zna­
leziono dalsze 4 butelki, n iestety już próż­
ne, lecz zalatujące zapachem eteru. W  
czasie przewodu sądow ego tw ierdził o- 
skarżony, że miał od jednego ze swoich 
klientów otrzym ać za uszycie ubrania 4 
litry  eteru, lecz dany klient obiecanego 
płynu mu nie przyniósł. I w tym  wypadku 
sąd nie znalazł żadnych okoliczności ła­
godzących, gdyż skazał Plutowsklego na 
3 miesiące więzienia. (r)

W  Chorzowie przytrzymano niejaką Gertru­
dę Nowak, zam. w Chorzowie, dz. II., która w 
niezwykły sposób dopuszczała się kradzieży. 
Mianowicie zamieszkała w Chorzowie dz. II. M. 
Czernikowa wysłała swą 10-letnią córkę do skła­
du po zakupy, wręczając jej 2,60 zł. Po chwili 
dziecko wróciło, oświadczając, że jakaś niewia­
sta te pieniądze skradła. Czernikowa chcąc wy­
jaśnić tę sprawę, wysłała następnego dnia swe-

Ponieważ tylko do 17 listopada, 
kupujqc dwie o ryg ina lne  paczki1 
Radionu po 80  groszy o którego­
kolwiek kupca na terenie K a to ­
w ic oraz wszystkich innych miasf 
I miasteczek G ó rnego  S lqska , 
otrzyma Pan i trze c iq  o ryg ina l­
n a  jjaczkę Radionu bezpłatni*.

WYKORZYSlAJCIETĘJEWNASPOSÓlNÓlC

go 8 -letniego syna również do składu, wręcza­
jąc mu gotówkę. Kiedy chłopak znalazł się na 
ulicy, jakaś kobieta przystąpiła do niego, zapro­
wadziła go przemocą do pobliskiej sieni, i tam 
zamierzała mu pieniądze odebrać. Całą scenę 
jednak obserwowała Czernikowa i wkrótce zło­
dziejka została przytrzym ana i oddana w  ręce 
policji.

S»

Właścicielka jaskini rozpusty sadem
S en sa c ir in cB  r o z p r a w a  w S<©$n®wcus

Wazomaj przed Sądem Okręgowym w  Sos­
nowcu stanęła 60-letnla Bronisława Kowalska, 

w Sosnowcu, przy ul. Pańskiej 26, której 
osfkarżemiia, zaw ierający kitka stron pisma 

Maszynowego, zarzuca prowadzenie domu roz- 
Pj*sty, stręczenłe do nierządu i czerpanie z tego  
^ódla poważnych zysków materjałnych.

Szczegóły odkarżema są tak drastyczne, że 
£  nadają się do powtórzenia w prasie, zawie­
j ą  pnzytesn szereg konkretnych wypadków.
-N iejednokrotnie ofiary nieświadomie były 
C iągane na drogę hańby, a mając dirogę po- 
mkntu do uazorwego życia odciętą, brnęły dalej.

C nadzór sadowy  
n a d  B«p. „Polsfca"

^Załoga kop. „Boiska" w Malej Daforówos 
oJJTÓoita się w  dniu 5 bm. Ustom do Sądu 
Judzkiego w M ysłowicach o zaprow adzenie 
Adzoru sądow ego na te j kopalni. Ogólne pre- 

ftsjg robotników  do zarządu kopalni w yno- 
j a około 40.000 zL Robotnicy uw ażają, że 

Uynje p rz tz  zaprow adzenie nadzoru sądo- 
na kopalni, zdołają w ydostać swój 

ężko zapracow any grosz.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zabrał głos 
prokurator, stawiając sensacyjny wniosek o od­
roczenie rozprawy i przekazanie spraw y pełne­

mu kompletowi sędziów, ponieważ oskarżonej 
grozi kara 15 lat więzienia.

llmyslowo - chory, budzący odrazę,
b łq k a  s ic  aili®®acta C sctaiisi

W ub. piątek na ulicach Czeladzi ukazał się 
młody jeszcze na pół tylko ubrany człowiek, 
lat około 35, który wyglądem swym wzbudził 
prawdziwą sensację. Człowiek ten cały prawie 
oblepiony był ziemią i gliną i to  tak  dokładnie, 
że wolny pozostał jedynie otwór ust.

Jalk snę okazało, jest to  człowiek umysłowo- 
chory, nazywa się prawdopodobnie Zieliński i 
pochodzi z Zagórza. Jest to poprcustu nie do 
pomyślenia, ażeby nieszczęśliwemu pozwolono 
nago chodzić po ulicach i, że nikt dotąd nie 
zaopiekował się chorym biedakiem.

Zarobki robotnicze w Polsce
Instytucje ubezpieczeń społecznych doko­

nały obliczeń zarobków  robotników  i pracow ­
ników umysłow ych, podlegających ubezpie­
czeniu em erytalnemu.

Na 1000 ubezpieczonych robotników prze­
kroczyło dołną granice zarobku w kwocie 150 
złotych miesięcznie, 174 robotników. Ponad 
400 zi. miesięcznie zarabia 9, ponad 450 — 5, 
a  ponad 500 et. — 3 robotników  na 1000 ubez­

pieczonych.
Wśród pracowników umysłowych 173 na 

1000 ubezpieczonych zarabia ponad 400 zł. 
miesięcznie, 56 ponad 700 zł. a 21 pOnad 1000 
złotych.

Ponad 500 złotych miesięcznie zarab ia  0-3 
proc. ogółu ubetzipieozonych robotników, a po­
nad 1 0 0 0  zł. mies. 2 ,1  proc. ogółu ubezpieczo­
nych pracow ników  umysłowych.

3? &tady yilietsfktej 
n> JEubi&ńtcu

“h. czw artek , odbyło się posiedzenie 
jj’9y Miejskiej w Lublińcu. Posiedzenie zaiga- 
^ ,^ rezes R ady p. poseł Breliński. W  pierw ­
e j ®1 punkcie uchwalono sposób pokrycia w y- 
Hj pj na w ybudow anie lindi elektrycznej na 
tC, JkŁmiejsklej, Częstochowskiej i Cegiełnia- 

W ydatek ten w ynosi 16.490 zł. Następnie 
Ojp^Meno reorganizację Miejskiej Kasy Osz- 

w  myśl postanow ień nowej ustawy’, 
s ^ ^ e i m  Rada jednogłośnie w yraziła  zgodę 

»2 ym ani,e Kasy, orać na podwyższeni© 
^Ust zakładow ego do wysokości 50.000 zł. 
bjjjj 9pnie przew odniczący odczytał uchw ały 
b iy ^ ^n m y o h , a m ianowicie: Stebłowa, W y­
że 2ac? a > Droniowiczeik o przyłączenie tyeh- 
> y ran^n do obszaru miaista Lublińca, Radni 

. tednogłośnic zgodę na przyłączenie 
* W szystkie inne spraw y zw iąaane

“ UCzęnjem gmin, rada pozostaw iła do 
Mą®lstratowi. (ps)

l\m Klasowego iw. fiOnUiOW
Dziś, t. j. w  niedzielę, o godz. 10 rano w  

sali restauracji Do W ypoczynku przy ul. św. 
Jana w Katowicach odbędzie się zjazd delega­
tów klasowego Związku Zaw. Górników z Za­
głębia Dąbrowskiego, Krakowskiego i Śląska. 
Na zjazd ten przybędą m. in. prezes Centrali 
Zjedn. Klas. Zw. Zaw. Jaworski, dr. Szczypior­
ski i radca Zawadzki.

Zjazd ma na celu omówienie obecnej sytua­
cji w przemyśle górniczym w związku z indy- 
widualnemi obniżkami zarobków, stosowanemi 
przez poszczególne kopalinę, (as)

GOrnSc? w?f££Mi do Warszaw
W  dniu 10 bm. wieczorem wyjechała z Ka­

towic do W arszawy na obchód uroczystości 
11 listopada delegacja 225 górników śląskich w 
strojach górniczych z sztandaram i i orkiestrą 
reprezentacyjną na czele. Pozatem wraz z de­

legacją tą  wyjechali do stolicy reprezentanci 
przemysłu śląskiego i Zagłębia Dąbrowskiego 
w osobach: gen. dyr. Ciszewskiego, Krasnodęb- 
skiego, Radowskiego, Stadnikiewicza, hr. Są- 
gajłły, Józefa Przedpełskiego, b. min. Romoc- 
kiego, nacz. dyr. Michała Bajera z Unji oraz 
dyr. Cybulskiego z Konwencji W ęglowej.

W spom niana delegacja wręczy dziś różnym 
dygnitarzom rządowym upominki, rzeźbione 
przez artystę Chorembalskiego z węgla.

mm - Wcflioa w Sosnowca
Przed dwoma tygodniami donosiliśmy, że 

w Sosnowcu zanotowano wypadek niebezpiecz­
nej choroby zaikaźnej Heine- Medma, która gra­
suje przeważnie wśród dziieoi, a obecnie komu­
nikują nom o drugim wypadku tej choroby w  
Sosnowcu. Władze zarządziły środki zaradcze.

P&ezczelme w łam anie  
uf J U ib o S a w ie

W  nocy na '3 bm jakiś osobnik w łam ał 
się do zakładu św. Józefa w  Mikołowie; 
został jednak spłoszony.

Tej samej nocy, prawdopodobnie ten 
sam osobnik, w łam ał się do szpitala Spół* 
ki Brackiej w Mikołowie i przy pomocy 
odna’ezionych kluczy otw orzył kasę og­
niotrwałą, z  której skradł 411 zł. W łamy­
wacz zamknął następnie na klucz kasę i 
ulotnił się w  niewiadomym kierunku.

Powrót itielcff len 
uciekinierów

Przed kitka dniami policja sosnowiecka za­
alarmowana została tajemniczer, zniknięciem 
dwuch 12-letnich chłopców Mieczysława Dą­
browskiego i Kaz. Stachańczyka. Chłopcy po-jy 
szli, jak zwykle, do szkoły i od tej chwili 
wszelki ślad po nich zaginął.

Za zbiegami rozesłano listy gończe, jednak 
bez skutku. Wczoraj młodociani uciekinierzy 
powrócili głodni i obdarci, jednak nie chcą po­
wiedzieć, gdzie byli i dlaczego uciekali.

Zagryzlair przez nrówfel
Wśród poszukiwań kłusowników w lasach 

rządowych w okolicy Chrudim w Czechosłowa­
cji patrol żandarmów natknął się na konające­
go młodzieńca. Podnosząc go, żandarmi zau­
ważyli uciekające wszelkiemi otworami ubrania 
olbrzvmle mrówki, które prawdopodobnie osa­
czyły nieszczęśliwego, gdy się położył w po­
bliżu mrowiska, nie zauważywszy tego, aby 
nieco wypocząć. Przewieziony do szpitala mło­
dzieniec, zmarł. Stwierdzono, że całe ciało jego 
było jakby jedną raną. Mrówki strasznie go po­
gryzły 1 jednocześnie zatruły kwasem mrówcza- 
nyra.

©

Precyzyjny fermamtfr
Staroświeckie termometry, które wkłada­

ło się do ust dla zbadania temperatury pajen- 
ta, mogą zniknąć w  przyszłości, jak powiada 
jeden ze słynnych lekarzy, który donosi o  no­
wym wynalazku, jaki przedstawiono Francu­
skiej Akademji Umiejętności. Jest to delikat­
ny instrument, który zamienia podczerwone 
promienie, czyli promienie gorąca, w elek­
tryczność, jeżeli przepuszczane są przez ta­
bliczkę, sporządzona z soli skalnej, lub prze* 
ceutyfolję. Jeżeli w ten sposób podda się 
działaniu tego aparatu ciepło i promienie, wy­
dzielane przez poszczególne części ciała ludz­
kiego, aparat reglstruje dokładnie stan ciepło- 
ty ciała czyli promieni cieplnych, zamienio­
nych w elektryczność. W ten sposób można 
dokładnie mierzyć gorączkę nie tylko w ca­
lem ciele, ale I w poszczególnych schorzałych 
częściach, naprzykład przy wrzodach, przy 
zapaleniach reumatycznych w stawach 1 t. u- 
Można też tym instrumentem zbadać dokład­
nie miejsce rozwijającego się w głębi ciała 
zakażenia.

l i s t y  u z n a n i a ,  któse codziennie otrzymujemy od w y b i t n y c h  Z B a w c Ó w  m u z y k i ,  przekonają także i Pana, że odbiornik radjowy test tylko wte- 
y Pełnowartościowym, gdy b r z m i e n i e  zarówno mowy, jak i muzyk: ie«t zupełnie n a t u r a l n e .  Takie aparaty z dużym głośnikiem elektrodynamicznym  
yiabiane są jedynie przez firmę l  D  1  tli Z a k ła d y  Rad] o te c h  l i c z n e ,  K a to w ic e , u l. K o śc lt is z k . 4 9 . T e b f o a  nr. 314-80
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—  O w szem  —  dziew czyn ie , im ię 
M ig n o n , n azy w a  się zaś F o u rie r . 
O d  czasu  zanifew idzenia m a tk i, nie 
m o że  ro zn o sić  k w ia tó w  i d la te g o  nic 
n ie  za rab ia ... M a tk ę  chcą p rzen ie ść  do

• zak ład u  n iew id o m y ch , a le  có rk a  nie 
chce n a  to  pozw olić !

—  J a k  m o żn a  ro z łączać  m a tk ę  z 
c ó r k ą ! —  zaw o ła ła  lad y  W ik to r ja . 
B ied n a  k o b ie ta  n iem a  nic w ięcej na  
św iecie, p rócz  te j có rk i —  i m a ją 
opuścić?

—  A le  w  zak ład z ie  zn a laz łab y  t r o ­
sk liw ą  opiekę...

—  A h, o p iek ę! C zy  to  w y n ag ro d z i 
ro z łączen ie  się z jed n ą  u k o ch an ą  có r­
k ą ?  C hcia łabym  ch ę tn ie  w esp rz e ć  tę  
b iedną , a że nie m ogę  d z iś  w y jech ać  
p rz e to  jed ź  ty , m o je  dziecko , do w d o ­
w y  F o u r ie r  i zaw ieź  je j tro c h ę  p ien ię ­
dzy  !

•— B a rd z o  c h ę tn ie !
L a d y  W ik to r ja  w y ję ła  z k ieszen i 

k ilk a  sz tu k  z ło ta  i p o d a ła  je Józefin ie .
—  M asz tu  s to  fran k ó w  —  rzek ła  

•—  i p o w ied z  b ied n e j n iew id o m ej, że 
co m iesiąc  d o s ta n ie  ty le . Z ap isz  za ­
ra z  jej n azw isk o  w  n aszą  k s iążk ę !

Jó ze fin a  za b ra ła  się  n a ty c h m ia s t 
do  w y k o n an ia  ro zk azu  sw ej pani.

P ó ł  g o d z in y  p ó źn ie j u b ra n a  w y ­
tw o rn ie  w  s tro je , d a ro w a n e  jej p r z e z  
lad y  W ik to r ję , schodz iła  na  dół, gdzie  
ju ż  czeka ła  n a  n ią  w sp an ia ła  k a re ta . 
Jó ze fin a  za ję ła  m ie jsce  n a  jed w ab ­
n y ch  p o d u szk ach  i k o n ie  ru szy ły .

S ta n g re t  p o p rzed n io  już dok ład n ie  
p o in fo rm o w an y , sk ręc ił w n e t w  u b o ż­
szą część m ia s ta  i s ta n ą ł w k o ń cu  
p rz e d  w ie lk im , p o n u ry m  d o m em , w  
k tó rv m  m ieszk a ło  m n ó s tw o  b ied n y ch  
ro d z in .

W d o w a  F 'o u rie r m ieszk a ła  tu  ta k ­
że.

T a k a  w sp an ia ła  k a re ta  n ie  często  
się p o jaw ia ła  n a  te j u licy  —  to  też  
w sz y s tk o , co ży ło , w y b ieg ło  p rz e d  d o ­
m y , ab y  się p rz y p a trz e ć  p ięk n y m  ko­
n iom  i b ły szczącej lib e rji s ta n g re ta .

% Jó ze fin a , n ie  chcąc zb y teczn ie  z w ra ­
cać na siebie u w ag i, k aza ła  s ta n g re to ­
w i o d jech ać  k ilka  u lic da le j i zam ie ­
rz a ła  p o te m  iść  p ieszo .

P o k ó j w d o w y  F o u r ie r  leża ł na 
c z w a rte m  p ię trz e .

Jó ze fin a  w o ln o  w ch o d ziła  n a  sch o ­
dy. T a k ie  n ęd zn e  m ieszk an ie  n ie  b y ­
ło  d la  n iej now ośc ią , -wszakże i ona, 
ja k o  có rk a  szew ca H ilb e r ta , n ie  m ie­
szk a ła  w  H e rn a ls  lep iej.

I  n a  tę  m yśl o g a rn ą ł je j du szę  
g o rz k i żal d la  te g o , k tó ry  będ ąc  jej 
o jcem , zm u sił ją  do sp ęd zen ia  n a j­
p ię k n ie jszy ch  la t życia  w  ta k ie j n ę ­
dzy  p o m ięd zy  zb ro d n ia rzam i.

G dy za p u k a ła  do d rzw i, o tw o rzy ła  
je j śliczna, m łoda  d z iew czy n a  o czar- 
py ch  w ło sach  i b ły szczący ch  oczach.

—  C zy je s te ś  M ig n o n  F o u r ie r?  —  
z a p y ta ła  Jó ze fin a .

•— T a k  je s t!  —  o d rzek ła  dziew czy ­
na, z d u m io n a  w iz y tą  te j p ięk n e j pani.

—  M a tk a  tw o ja  zan iew id z ia ła  n a ­
g le?

—  T a k !  —  szep n ę ła  M ignon , a w  
p ięk n y ch  je j oczach  u k aza ły  się łzy.

Jó ze fin a  w esz ła  te ra z  do p o k o ju  
i zb liży ła  się do  b ied n e j n iew id o m ej, 
siedzącej p rz y  okn ie . ,

L a d y  C o rr ig a n  p rz y sy ła  w am  sto  
fran k ó w  —  rzek ła , w su w a jąc  je j w  
rę k ę  p ien iąd ze  —  i co m iesiąc  będzie  
w am  ty le  daw ać.

N ieszczęśliw a  k o b ie ta  nie chcia ła  
w  p ie rw sze j chw ili u w ie rzy ć , ale J ó ­
ze fin a  zap ew n ia ła  ją  w  se rd eczn y ch  
słow ach , że w sz y s tk o  to  je s t  p raw d ą .

—  A  w ięc  is tn ie ją  jeszcze sz la c h e t­
n i ludzie  n a  św iecie , k tó rz y  p a m ię ta ją  
o b ie d n y c h ! —  szep n ę ła  ociem nia ła . —  
W id z isz  M ig n o n , m ó w iłam  ci, n ie  ro z ­
p a c z a j ! B ó g  z litu je  się n ad  nam i. M i­
g n o n  n ie  będzie  p o trz e b o w a ła  już te ­
ra z  sp rz e d a w a ć  k w ia tó w  n a  b u lw a ­
ra c h , ale lad y  C o rr ig a n  p rzy n ie s ie  na  
p o d z ięk o w an ie  p ięk n y  b u k ie t. J a k  p a ­
n i my.śh. „gy lą j y  n ie  o b raz i s ię  o  to  ?

—  B y n a jm n ie j, u c ieszy  się n a w e t 
b a rd z o !  —  o d rzek ła  Józefina .

P o te m  p o ż e g n a ła  w d o w ę i w yszła .
A le za ledw ie  oddaliła  się od dom u  

k ilk an aśc ie  k ro k ó w , g d y  n ag le  s ta n ę ła  
p rzed  n ią  ja k a ś  żeb raczk a , p o k ry ta  
ła ch m an am i, z m iech em  i m ałem i w i­
d łam i w  ręk u . Z b ie ra ła  o n a  zapew ne 
ro z m a ite  o d p ad k i n a  u licach  —  p ła ty , 
sk o ru p y  i w szy stk o  to , co ludzie  w y ­
rzu ca ją .

U jrz a w sz y  te ra z  e leg an ck o  u b ra n ą  
m łodą k o b ie tę , zb liży ła  się do n iej 
i schy liła  się p okorn ie .

—  P a rę  g ro sz y !  D aj m i p an i p a rę  
g r o s z y ! —  zaw o ła ła  o ch ry p ły m  g ło ­
sem .

L ich a  je j fra n c u sk a  w y m o w a z d ra ­
dza ła  cu d zo z iem k ę, ale Jó ze fin a  na  to  
nie zw aża ła . T y lk o  g łos żeb raczk i 
p rz e ra z ił ją  n iezm iern ie .

M ilcząc, w y ję ła  z p o r tm o n e tk i f ra n ­
k a  i p o c i ła  go  kobiecie.

finę —  k tó ra  sk rę c a  ta m  n a  ro g u  u li­
cy?

—  T a k  w id z ę !
—  B iegn ij za nią L u ig i i s ta ra j  się 

w yśledzić  je j m ieszk an ie , p o tem  ci 
w szy stk o  o p o w ie m ! S k o ro  się dow iesz, 
gd z ie  m ieszka , w ró ć  do szy n k o w n i o j­
ca K o lu m b a , ja tu  będę  na  ciebie cze­
k a ła  !

L u ig i puścił się, jak  s trz a ła , i w  je ­
dnej chw ili s ta n ą ł tuż. za Jó zefiną .

Z n iezm ie rn em  zd u m ien iem  u jrza ł 
ją  te ra z  w siad a jącą  do p ięk n e j k a re ty  
i u s ły sza ł w y raźn ie , gdy  zaw o ła ła  do 
s ta n g re ta :  „do d om u".

N ie  n am y śla jąc  się d ługo , w sk o ­
czył L u ig i na  żelazo , łączące  obydw a 
ty lne ko ła  i s iedz ia ł ta m  sku lony , zw y ­
czajem  m ały ch  p a ry sk ic h  u liczn ików .

N ie jed en  p rz e je ż d ża ją c y  s ta n g re t, 
lub  d o ro żk a rz , u d e rz y ł go  b a tem , ale 
on na  to  nie zw ażał.

N areszc ie  k a re ta  s tan ę ła  na  P o lach

„ .L a d y  C o rrig a n  p rz y sy ła  w am  sto  fra n k ó w ! —  rzek ła  Jó ze fin a

—  A c h ! ta k  dużo  —  rzek ła  żeb racz- E lize jsk ich  p rzed  m ałą  p ięk n ą  willą, 
ka. —  N iech  P a n  B ó g  p an ią  b ło g o sła - L u ig i zesk o czy ł ze sw eg o  n iew y g o d - 
w i, n iech  ci da życie, zd ro w ie  i jak - n eg o  s ied zen ia  i, zaczek aw szy , aż Jó - 
na j... zefina  w esz ła  do sieni, zb liży ł się

W  te jż e  chw ili p o d n io s ła  g ło w ę śm iało  do d rzw i i zadzw onił, 
i sp o jrza ła  na  Jó ze fin ę . W sp a n ia le  u b ra n y  p o rt je r  o tw o-

—  C óż to !  —  k rzy k n ę ła . —  W sz a k - rz y * d rzw i.
że to  Jó z e fin a !  W ięc  tu ta j  sp o ty k am y  .'Z^ °  c‘lc e s z - ' z a p y ta ł o s tro ,
się zn o w u ! “  A ch  w Ybacz Pan ! “  rzek ł L m ‘

M łoda k o b ie ta  co fnęła  się żyw o. 
—  N o, no , n ie  u c ieka j, *— ro z e ­

śm ia ła  się s ta ra  w ied źm a , —  daw niej 
p rzec ież  zw ałaś  m n ie  m a tk ą !  A  te ra z

gi p o k o rn ie . —  P rz e d  chw ilą  z a jech a ­
ła  tu  p ew n a  m łoda, p ięk n a  dam a...

—  T a k , ale co to b ie  do te g o ?
—  N ic, chcia łem  się ty lk o  zap y tać , 

czy to  nie k s iężn a  D olle, u k tó re j m o ­
nie  o k azu je sz  m i w d zięczn o śc i za to , ja m a jj<a służy ła . Je s te m  w  w ielk ie j
że cię w y ch o w ałam . T y  u b ra n a  je- b iedzie  i d la te g o  chciałem , m yśla łem ...
s te ś  w  a k sa m ity  i jed w ab ie , ja  je s tem  _  T o  n ie  by ła  k s ;ężna  D olle , —
że b raczk ą ! A le ja  ci w sz y s tk o  w y b a - o d rzek ł p o r t je r  tro c h ę  łag o d n ie j, —
czę, jeśli się mną^ tro c h ę  z a jm ie s z . Ja - ty lko  p an n a  D ia n a  de B assano , to w a-
ki. k a p e lu sz !  Ja k i p łaszcz ! Z n alaz łaś  rzy szk a  ]ady C o rrig an . A  te ra z  idź z
w ięc ko g o ś, k to  ci to  k u p ił i k to  ci B 0g ;eni) ja c; pom óc nie m o g ę!
trz y m a  pow o ź i k on ie  —  ha, h a ! T • ■ i t -v • ' V  .L u ig i u k ło n ił się, spuscił g łow ę

—  D o sy ć ! —  p rz e rw a ła  Jó ze fin a  i odszedł.
szo rs tk o . —  J a  z w am i n ic już  nie —  W ię c  D ia n a  de B assan o ! —  
m am  w sp ó ln eg o , ale pom im o , że nie rzek ł sobie w  duszy . —  T o w a rz y sz k a  
je s te m  bogaff., ch ę tn ie  w am  dam  żo n y  m eg o  p rzy jac ie la  C o rrig a n ! Jak i 
w szy stk o , co m am  p rz y  sobie. dz iw n y  p rz y p a d e k ! W ie m  p rzy n a j-

I  w y sy p a ła  jej w  chciw ie w y c iąg - m nie j, gdzie  szu k ać  lo rd a !
n ię te  ręce  całą  z a w a rto ść  p o r tm o n e t-  T e ra z  , w ró c ił do o jca  K o lu m b a
ki.- i o p o w iedz ia ł w szy stk o  sw ej op iekun-

P o te m  spuściła  w o a lk ę  i szybko  ce.
p o b ieg ła  dalej. H ilb e r to w a  zaś po- —  D ia n a  de B assan o ! —  ro z e ­
szła w p ro s t do szynkow ni. śm ia ła  się jędza . —  T o  d o b re !  A  na-

—  P rz y n a jm n ie j n ie  śledzi m n ie ! zw isko  lo rd a?
—  p o m y śla ła  Jó ze fin a  zadow olona, C o rrig a n !
w siad a jąc  do k a re ty . H ilb e r to w a  ze rw a ła  się ta k  g w ał-

A le  p o m y liła  s i ę ! H ilb e r to w a  d la- ło w n ie , że k ie liszek  z w ód k ą  p rzew ró - 
te g o  ta k  sp ieszn ie  b ieg ła  do re s ta u ra -  c 'ł s ’£ na  sto le .
cji, ab y  zaw o łać  m ło d eg o  ch ło p ak a , —  C o rrig a n ! —  k rzy k n ę ła . —  H e j 
p ijąceg o  ta m  wódkę, w  to w a rz y s tw ie  L u ig i, św ie tn e  d la  n as  czasy  n ad esz ły ! 
k ilku  do siebie p o d o b n y ch  o p ry szk ó w . B ęd z iem y  bogac i, L u ig i b ęd z iem y  bo-

—  L u ig i, L u ig i!  P ó jd ź -n o  p rę d k o !  gaci, s ły szy sz?
•—  w oła ła  ju ż  zd a lek a  p rzez  o tw a r te  —  C zy o sza le liśc ie?  —  zaw oła ł 
okno . m łody  W ło ch , o d su w ając  się od niej.

R u sza j sobie s ta ra  cza ro w n ico ! —  C zy o sza la łam ?  M oże być , ale
—- k rz y k n ą ł ch ło p ak  b ru ta ln ie . —  T e  
ra z  nie m am  c z a s u !

—  A le tu  chodzi o d o b ry  in te re s !  
L u ig i w s ta ł te ra z  

i W ybiegł n a  ulicę.

z rad o śc i!  L o rd  C o rrig a n  i Jó ze fin ą ! 
—  Fla, h a , to  w y b o rn e !

A le p om im o  ciekaw ych  p y ta ń  ch łop- 
czem p ręd ze j ca nic w ięcej nie chcia ła  pow iedzieć.

P o te m  k a z a ła  p rzy n ie ść  jeszcze

cach  n ie p rz y to m n ą , do  n ęd zn e j c h a #  
za m iastem .

R O Z D Z IA Ł  N C .
W Y R O D N Y  O J C IE C

L o rd  C o rrig a n  w ra c a ł w  nocy 
o p ery  i by ł w  w y b o rn y m  h u m o rze’ 
S zedł p ieszo , śjoiewał pó łg ło sem  r  
kąś w eso łą  p io sen k ę , i już skręcał 
P o la  E lize jsk ie , g d y  nag le  jak aś  k° 
b ieca  p o s ta ć  s ta n ę ła  p rzed  nim .

. •—  L o rd z ie  C o rrig an , —  rzek ła , 
s ta ra  zn a jo m a  ch c ia łab y  się z to°* 
ro zm ó w ić!

L o rd  W illiam  s ta n ą ł i już  w y cl|" 
g n ą ł z k ieszen i rew o lw er, g d y  nag 
poznał, że to  s ta ra , s łab a  k o b ie ta  i, ze 
nie g ro z i m u  żadne  n ieb ezp ieczeń stw 0’

—  C zego chcecie o d em n ie?  —- z,3 
py ta ł. —  T e ra z  nie p o ra  n a  ż e b ra ° ie’ 
a jeżeli m yślic ie  m i o d eb rać  p ien iądze’ 
to  się m ylicie , b o  ja  m am  rewolW e 
p rzy  s o b ie ! .

—  S ch o w aj go  p an , —  ro ześtm 3-' 
ła  się s ta ra , —  i sp o jrz y j lepiej 
m nie . P o z n a je sz  m nie m ilo rdz ie?

L o rd  C o rrig a n  schylił się i PfZ^ 
św ie tle  la ta rn i p a trz a ł d łu g o  n a  tw a r 
k o b ie ty .

—  N ie, —  rzek ł w k o ń cu  —  ja  Wa 
n ie  zn am !

—  O , jaką złą p am ięć  m ają  wieR/ 
p a n o w ie ! Z m ien iłam  się w p raw d ^1, 
tro c h ę  z b ieg iem  la t, ale po w in ien e 
m nie p om im o  to  poznać , bo... bo... ę

—  N ie znam  w as —  p o w tó rz ł 
lo rd  n iec ie rp liw ie , —  i jeżeli c h c e c 1 

czego , to  m ów cie p rędko ...
—  N o, n o !. P o m o g ę  tro c h ę  panu? 

ci m ilo rd a ! N ie  w iesz  pan , m ilohdzi^ 
k to  je s tem , jeżeli ci pow iem , że w* 
w id z ie liśm y  się już w  L o n d y n ie  —' 
p ięk n y m  pałacu .

—  B oże w ie lk i! —  k rz y k n ą ł te r 3̂  
lo rd  W illiam . —  W ięc  to  w y  je s te5 
cie ow ą... kob ie tą ..., k tó re j...

—  K tó re j p o w ie rzy łe ś  dzieck ' 
m ilo rd z ie ! ' j

—  W ię c  to  w y ?  —  p o w tó rz y ł l° f 
d rżący m  g łosem .

—  A  ta k , ja!
—  G dzie w asz  m ąż?
—  N ie  ż y je !
—  A  w y  czem  się za jm u jec ie?
—  Z b ie ram  szm aty ...
—  A  gdzie  jest —  m ów ił lo rd  

w an y m  g ło sem  —  gdzie  jest... dzR 
k o ?  W sz a k ż e  ono  już u m a rło !

—  N ie !
—  W ię c  ży je?  _ .
—  M ilo rd  n ie w iesz  te g o ?  ■— 

w oła ła  s ta ra  szew cow a, śledząc. P1*1’ 
w y raz  jeg o  tw a rz y . . £|

—  S kądże  ja m am  o tem  w ied zR ,, 
P rzec ież  w am  je oddałem ... w y n ń e \ 
cie je p ie lęg n o w ać  i czuw ać  n ad  u 1,®

N o w  tak im  raz ie  w iedz  nd l°f'
d ldzie, że có rk a  tw o ja  ży je ! Cóż to,_ 

w iad o m o ść  ta  je s t p a n u  n ie p rz y ie ? 
n ą ?  W o la łb y ś  słyszeć, że u m d  , 
N ie! Żyje i je s t b a rd zo  p ięk n ą  ko 
tcl  • . . . .

L o rd  C o rrig a n  is to tn ie  nie lj ^  
szył się tą  w iad o m o śc ią . C órka, | v ^  
rą  ta k  o k ru tn ie  w y rzu c ił z dom u, J^y 
m u zupe łn ie  o b o ję tn ą , a n aw et, * 0 
s ły sza ł te ra z  o n ie j, uczu ł d la ^  
n iezn an eg o  sobie  d z iecka  p ew n ą  A  
n aw iść ! D o p ó k i się lękał, że R y sZ‘̂ -  
z aślu b i có rkę  b ied n eg o  p o lic jan ta , j 
m ie rza i oczyw iście  szu k ać  c° r M)f 
uzn ać  ją  za  w łasn ą , ale te ra z  h f 
F a n c h o n  ju ż  n ie  ży ła  i R y sz a rd 0'^ ; !  
je j s tro n y  n ic  nie zag raża ło , 
znow u  całą  sw o ją  m iłosc, do 1 
złe jeg o  se rce  by ło  zdo lne , ku  sV!- p  
i p rzek lin a ł w  d u ch u  n ie ro z w a fy y g  
zd rad z ił ta je m n ic ę  zam ian y  dziec1 e-
bec żony. 
bne.

N ie by ło  to  w cale  P1
P

—  W id z isz  tę  s tro jn ą  dam ę  — w ięcej w ódk i i up iła  się ta k , że L u ig i 
rzek ła  H ilb e r to w a  w sk azu jąc  n a  Jó ze - m u sia ł ją  w ieczo rem  zan ieść  n a  p le-

I  m usia ł u d aw ać , że szuka 
chociaż d o tąd  jeszcze n ic  w  ty j13 
nie  uczynił, ale chciał z asp o k o i0 ,V £0' 
n a jm n ie j tę sk n o tę  i n iec ie rp liw 0^ ^ ! '  
ny. Ł u d z ił ją i, o k łam yw ał, j a k . 5i?’ 
a ona  w ie rzy ła  m u  i spodziew a " 
że w k ró tc e  od zy sk a  sw oje  str 
dziecko .

(C iąg  dalszy
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Obraza siódmego przykazania
^Śkozmmie dwuch adwoSkatów

W arszawa, 10. 11. Tel. wl. 
t  Ml Sądzie Grodzkim o obył się ciekawy pro- 
^ • 8 o obrazę naczelnej dyrekcji lasów państwo- 
i ych i prokuratorji generalnej. Mianowicie w 
J Zu procesu o zwrot dóbr spadkobiercom ge- 
j^rała hr. Tyszkiewicza, dwaj adwokaci pp.

Grotowski i Szyszkowski w piśmie do Sądu 
Jpńadczyli, że dyrekcja lasów  państwowych 
r 'a chcąc zwrócić pomimo prawomocnego wy- 
3 u przyznanych spadkobiercom lasów, nie 
p°suje sję j o  siódmego przykazania Boskiego. 
.,f°kuratorja wytoczyła wówczas adwokatom 
/ argę. Adwokaci bronili się, podając na swe 
JsPrawiedliwienie katechizm, zatwierdzony 
p c z  Ministerstwo oświaty, w którym znajduje 
?? ustęp interpretujący siódme przykazanie w 
*n sposób, że bezpodstawne procesowanie się 
rAażane jest również przez Kościół za obrazę 
lodmego przykazania. Na dzisiejszej rozprawie 

??Wokaci wystąpili z wnioskiem o powołanie 
egłego z Kurji Arcybiskupiej, który podałby

interpretację siódmego przykazania. Sąd  nie tora i oskarżonych, a następnie zapadł wyrok, 
uwzględnił jednak tego wniosku i wobec tego sitazujący obu adwokatów na grzywny po 500 
odbyty się przemówienia stron, t. zn. prokura- złotych.

KRAJY
,x i ZE
ŚWIATA

“ wPiyio
Mim i ca  gpoBtraff M I r a m i f i ś w  ?

P a r y ż ,  10. 11. Tel. w ł.
W ychodzący w P aryżu  tygodnik polaki p. 

t. „Kurjer P arysk i"  przynosi następującą w ia­
domość:

.Podiitg  ksiąg rachunkow ych 1 kw itów  
upadłego polskeigo biura podróży „Polex- 
press" w Paryżu, z kasy  biura wypłacano 
miesięcznie 1.000 zl. 'b. ministrowi Komunikacji 
w Polsce, p. Kazimierzów] T.

B. minister pobrał w całości około 40.000 
złotych, czyli około 120.000 franków. Teraz 
inoaumiemy — pisze „K urjer" — dlaczego

„Polexpress“ upadł. A l e  jeszcze znajdzie się 
podobnych rachunków ?

Gdy dyrektor „Polexpressiu'“ p. Goldberg 
zażądał od b. ministra zw rotu tych pieniędzy, 
a ostatnio prosił o drobną pożyczkę dla sie- 
bi£, spotkał się z odmową.

Czyżby Inicjały „Kazimierz T.“ odnosiły 
się do b. m inistra Komunikacji p. Kazimierza 
Tyszki?

P . Kazimierz T yszka jest — lak wiadomo 
— prezesem  sanacyjnego „Chrześcijańskiego 
Zjednoczenia Społecznego".

Przeciwko bttteroffsttlema

P® wysiaracH w S fiiM ttZ je iliitm y r t
Mocą zarządzenia Stolicy Apostolskiej 

®°tbawieni zostali katedr teologii kato- 
^ckiej w Braunsbergu profesorowie Esch- 
j e>ier i Barion. Pow odem  tego były  re- 
?raty j prace, usiłujące nagiąć katolicyzm 
^  światopoglądu narodowo - socjałi- 
łycznego. Narządzenie W atykanu jest 

^ 'o io w n y m  dowodem, jak Stolica Apo- 
>;Mska zapatruje się na próby wsączenia 

Tleryzniu w  katolicyzm.

e l e & c f a  & t i 9 3 S £ V £ l i a  z a p e w n i o n a *

N o w y  J o r k ,  10. 11. Pat. nowisko prezydenta w 1936 r. odbędzie się
Przy tłaczające zwycięstwo Partii De- prawie jednogłośnie. Minister, omawiając 

m okratycznej odbiło się głośnem echem w obecny układ sił politycznych w Stanach, 
całym kraju. Minister poczt Farley, oma- wyraził się. iż rola partji republikańskiej 
wiając rezultaty  wyborów oświadczył, iż ostatecznie się skończyła, 
reeiekcja prezydenta RooseveIta na sta-

0

R a d ?  S « o r w ! & c ? f i €

R z y m ,  10. 11. PAT.
r ,  Mussolini mianował z g ó ra  800 człon- 

22  rad korporacyjnych. No-wy ustrój 
Jbporacy jny  zacznie funkcjonować w 
N ^zielę. U roczysta inauguracja odbe- 
^ ' e się na Capitolu. W uroczystości tej 
( j ^ n ią  u d z ia ł c z ło n k o w ie  rz ą d u , w y ż s i 
ja°stoinicy partii oraz reprezentanci p ar­

zen iu  j senatu.

Otwarcie Siifi Ro!c|owc|
Zebrzydowice — Cśeizfa

v  sobotę nastąpiło uroczyste otwarcie no- 
s _'vybudowanej linji kolejowej Zebrzydowice 
d0 Cieszyn. O godz. 10-ej przybył do Zebrzy- 

p- wicemin. komunik, inż. Bobkowski w 
g0 arzystwie wojewody Śląsk. dr. Grażyńskie- 
Hi-ks. biskupa Bromboszcza, płk. Popiela, bur- 
g0 j " za m. Cieszyna Michejdy i zaproszonych 
bisk Po mszy polowej, którą celebrował ks.

Bromboszcz, wygłosił okolicznościowe 
pQ emówienie starosta cieszyński Plackowski, 
0(j zem wicemin. Bobkowski przeciął wstęgę, 
p ^ ją c  nową linję qo użytku. Następnie goście 

11 się specjalnym pociągiem do Cieszyna.

Nowy stralk w Pi^ciokośtlolash
SDyre&cja R o p a lń  n ie  d & ś r z y z n a ia  p r z y r z e c z e n ia

B u d a p e s z t ,  10. 11. Tel. wł. set górników. S trajkujący ż ą d a ją  od dy-
W  miejscowości Pecs (Pięć Kościołów), rekcji kopalń dotrzym ania danego im w 

głośnej ze strajku głodowego przeprowa- swoim czasie przyrzeczenia podwyższenia 
dzonego przed kilku tygodniami przez zarobków Istnieje obawa, że stra jk  przy- 
tniejscowych górników, wybuchł nowy bierze większe rozm iary, 
strajk, do którego przyłączyło się kilku-.

Cdznaczem ia
W a r s z a w a ,  10. 11. Tel. wł.
„Monitor Polski4" zaw iera listę osób 

odznaczonych orderem „Polonia Restitu* 
t a 4 i Krzyżem Zasługi. W ielką wstęgą or­
deru „Polonia Restituta44 odznaczony z e  
stał m inister Beck, oraz arty sta  - malarz, 
profesor W yczółkow ski. Dalej lista od­
znaczeń zaw iera trzy  kom andory z 
gwiazdą 19 krzyży komandorskich, oko­
ło 60 krzyżów  oficerskich i około 100 
krzyżów  kawalerskich. M. in. krzyż ko­
m andorski otrzym ał gen. brygady  dr. Jó­
zef Zając, w ojewoda stanisławowski Ja­
godziński, profesor U niw ersytetu w  Poz­
naniu Znaniecki, redaktor Rzymowski, 
akadem ik L iteratury, dyrektor departa­

mentu w Ministerstwie Skarbu, p. B otr 
czyński. poseł w Tokio, p. Michał Mo­
ścicki i wielu innych.

11 IlifopasSa w Warszawie
W a r s z a w a ,  10. 1. Tel. wł.
W sobotę przybyły do W arszawy liczne po­

ciągi specjalne, przywożące wycieczkowiczów 
z prowincji na uroczystości święta Niepodle­
głości. W edług pobieżnych obliczeń cyfra 
przyjezdnych przekracza 40.000 osób. . W go­
dzinach wieczornych na placu Piłsudskiego od­
byta się manifestacja organiizacyj społecznych 
i wojskowych. Na środku placu zapalono sym­
boliczny znicz, poezem odbył się apel poległycn 
uczestników walk o niepodległość Polski. Na­
stępnie uformował się pochód, który przeszedł

— Liczba poległych policjantów  od roku 
1918, obejm uje 568 nazw isk funkcjouarjuszów 
policji państw ow ej.

— H rabia Henryk Potocki, w ypuszczony 
niedawno z w ięzienia m okotowskiego, w ystąpi 
w najbliższych dniach w roli poszkodow anego 
w  wielkiej aferze falsz&rskiej. M ianowicie pa 
dzień 14 listopada stołeczny sąd  okręgow y 
w yznaczył termin sensacyjnej rozpraw y o 
podrabianie weksli ł czeków  z podpisem hra­
biego H enryka Potockiego. Na ław ie oskarżo­
nych zasiądzie agronom Józef Kubki, który  
był w swoim czasie pracownikiem zarządu 
dóbr hrabiego. Jak  zdołano stw ierdzić, Kubin 
puścił obieg fałszyw ych weksli ną sumę 
blisko ćw ierć miliona złotych. W procesie ze­
znaw ać będzie przeszło 40 św iadków  z kół 
bankow ych, dyskonterów  itp.

— W  Sądzie O kręgow ym  znalazła się 
skarga b. dyrektora Zakładów Ż yrardow ­
skich. Szw ajcara  F ritza Kampe, pracującego 
jako dyrek to r techniczny od czasów przed- 
wojennycm do zabójstw a dyr. Koehfera. Kam­
pe domaga sie. w ypłacenia rów now artości 400 
tys. rubli złotych, które miał wpłacić do Za­
kładów  Żyrardow skich jeszcze przed wojną.

— W W arszaw ie zakończono badanie śled­
cze przeciwko urzędnikowi P . B. Rolnego, W . 
Stasiakowskiem u. Jako  członek zarzadu zrze­
szenia pracowników tego banku, dokonał on 
przyw łaszczeń na ogólną sumę 50.000 zł. przy 
przeprowadzaniu zakupów na ra ty  dla p ra­
cowników Banku.

—  Ambasador Rzeczypospolitej przy Kwł- 
rynale p. Wysocki wręczył posłowi łotewskiemu 
w  Rzymie, prof. Spekke, dyplom członka ko­
respondenta polskiej akademji umiejętności.

— Na Morzu Żółtem wydarzyła się tragicz­
na katastrofa, której ofiarą padfo 80 ludzi. Mia­
nowicie na skutek mgły, zderzyły się dwa sta t­
ki. Zderzenie było tak nagłe, iż wszelka akcja 
ratunkowa była niemożliwa. 80 osób znalazło 
śmierć w morzu.

na plac Zamkowy i ruszył w  stronę Belwederu. 
Pomniki oraz gmachy reprezentacyjne zostały 
w sobotę oświetlone reflektorami.

O u ia s & a w le n ie
W a r s z a w a, 10. 11. Tel. wl.
Do kancelarji p. Prezydenta R. P. wpłynęło 

podanie obrońcy skazanego na karę śm iem  
członka Ukraińskiej Organizacji Narodowej, 
Litwina. Oskarżony wraz z drugim oskarżo­
nym zamordował przodownika policji państw o­
wej.

m

25 !?§. 
w Niemzccii

Londyn, 10. U . Tel. wł.
„Daily Mail" przynosi sensacyjny artykuł w 

sprawie rozbudowy lotnictwa niemieckiego, w 
którym twierdzi, że w  lecie przyszłego roku 
Niemcy będą rozporządzały flotą powietrzną, 
złożoną z 25000 samolotów i że już posiadają 
załogę tej floty, złożoną z 60.000 pilotów.

TU WYUAC!

humot
R o k o w a  s p r a w a

nu. rzf4  pairoma dniami 
^  ZoiSiia byta 2 
w Luma-Pairku, 

żiŷ , 6  P ierw szy raz w 
kóty z °baezy!a muinzy-

miusi być strasz- 
tak p ieszne, mamusiu, 

8l9 ma cafą tw arz 
fląji n'le czarną, praw -

uśm iechnęła się 
az«wie.

niietylko tw arz, 
. °! Murzyni mają 

^  wale czarne...
fcoSja^ a*‘e ciało? — w ola 
ł*0t j e l2e zdumieniem, 

dodaje sceptycz- 
A skąd ty  w iesz?

' ty PODARUNEK.
wchodzi

chłopiec.

S ż j J 0^  PM a o tę 
v ystai„rf Która jest na 
H ć  * * .  P- t. „Jak  u- 

jPęzczyznę"?

kl° rłi0  *es* książka 
dwosiy<A!

W° Va ó  'i e .chc« Ja P r  
Kł,1*1.056™  dro- 

enin IOwi w dzień

jest twój
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P e w n e g o  dnia z a u w a ż y ła  T e re sa , że w  k la sz - 
fo rze  w ielki zapanow ał! n iepokój. S io s try  b ieg a ły  
tu i tam , s z e p ta ły  ze sobą, a m ianow icie  w  kuchni 
w rz a ło , jak  w  ulu, jak  g d y b y  p rz y g o to w y w a n o  
w ie lk ą  jak ąś  u cztę .

T eg o  sam ego  dnia w ieczo rem  w e sz ła  n iesp o ­
d z iew an ie  p rze ło żo n a  do pokoju  T e re s y  i rz e k ła  
z z ło śliw y m  uśm iechem :

—  P rz y s z ła m  tu  dziś, a b y  ci d ać  sposobność  
n a p ra w ie n ia  z łego , jak ie  mi w y rz ą d z iła ś , bo  twój* 
u pór o b raz ił m nie m ocno. A le pom im o to czuje d la  
c ieb ie  w ie le  sy m p a tji i lubię n iezm ie rn ie  p ięk n y  
śp e w  na cześć  B oga!

T e re sa  m ilczała . C zu ła  ona, że  p rzeb ieg ła  ta  
k o b ie ta  now e n a  n ią  za rz u c a  s id ła  i c z e k a ła , co 
da le j n a s tąp i.

—  P o z w o lę  c i ta k ż e  —  z a czę ła  zno w u  G reg o ­
r ja  — ob e jrzeć  c a ły  n asz  k la sz to r  i po zn ać  jego 
u rząd zen ie , w iesz  bow iem , jak  mi z a le ż y  na tem , 
ab y ś  z o s ta ła  zak o n icą! P o w in n a ś  p rzec ież  u w ie ­
rz y ć , że chodzi m i jed y n ie  o  zb aw ien ie  tw e j d u szy . 
Ju tro  odbędzie  się tu  w ie lk a  u ro c z y s to ść , — obcho­
dzim y dzień  naszeg o  p a tro n a  i zg ro m ad zam y  się 
w  re fe k ta rzu  n a  w spó ln y  obiad. P o te m  śp ie w a m y  
pobożne  p ieśni. M am  nadzieję , że i ty  za śp iew asz  
n am  jak ą  p iękną pobożną p ieśń . O biad  zjesz z n a ­
m i. J e s t  to  w y ją tek , jaki z tobą  rob ię , bo w ła śc i­
w ie  nie w olno  nikom u n ien a łeżącem u  do naszego  
zakonu , b ra ć  udzia łu  w  naszy ch  u ro czy sto śc iach . 
P rz y g o tu j się w ięc  —  naucz  się jak iej p ieśni, a z y ­
sk asz  sob ie  n a szą  w d zięczność .

T e re sa  o tw ie ra ła  już usta . ab y  życzen iu  tem u 
odm ów ić. Jak  m ożna b y ło  żąd ać  od  niej, ab y  śp ie-
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O ST A T N IA  N A D ZIEJA  ZNIKA

Je d y n ą  m yślą , jed y n ą  nad z ie ją  n ieszczęśliw ej 
T e re sy  b y ł H enryk .

G dzie on m ógł się z n a jd o w a ć ?  Jak  c ie rp ia ł 
zap ew n e , że  m u ją  w y d a rli!  J a k a  ro zp acz  o g a r­
n ia ła  jego se rce !

T rz y  dni p rzep ęd z iła  T e re sa  w  o k ro p n y m  po­
ko ju  o łow ianym , po tem  k a z a ła  ją  znow u  p rze ło żo ­
n a  p rz y p ro w a d z ić  do sieb ie . Ale gdy  zd jęto  z niej 
k a f ta n  że lazn y , u p a d ła  b iedna d z ie w c z y n a  n ie p rz y ­
to m n a  na  ziem ię i s io s try  m u sia ły  ją  zan ieść  do  
celi na łóżko... T u  p rzy n a jm n ie j pozw olono  je j tro ­
chę  w y p o cząć .

A le m łodość  zw y c ię ż a  łaTwo ch o ro b y . Z a led ­
w ie  k re w , z a trz y m a n a  w  obiegu z pow odu  że lazn e­
go k a ftan a , zaczę ła  znow u  k rą ż y ć  w  ży łach , zn ik ły  
ok ropne bóle, jak ie  T e re sa  z p o czą tk u  czu ła  i d a ­
w n e  s iły  w ró c iły .

T e ra z  p rz y sz ła  m a tk a  G reg o rja  do niej.
—  Z gadzasz  się na m oje ż ą d a n ie ?  —  z a p y ta ła  

k ró tk o ,
—  “N ie! —  b rzm ia ła  ró w n ież  k ró tk a  odpow iedź.
— P o m y śl, o ile k o rzy s tn ie j b y ło b y  dla ciebie 

zo s tać  cz łonk iem  naszeg o  s to w a rz y sz e n ia !
— Z ostanę  w ie rn ą  H en ry k o w i!
Z a nic w  św iec ie  nie b y ła b y  p rz y w d z ia ła  h a ­

b itu  p ra w o s ła w n e j zakon icy . N a jp ie rw , że b y ła  
k a to liczk ą  i nie chcia ła  zm ieniać w y zn an ia , p o w tó - 
re , że pom im o w szy stk ieg o  m iała  ieszcze  nadzie ję  
p o łączen ia  się z H enryk iem , a w  końcu  z tak iem i 
p o tw o ram i nie m og ła  ż y ć  ra z e m ! P o z n a ła  te ra z



T a j e m n ic z y  W s c h ó d
„W e& onty m u ś lin "  — J lie sm u to w ite  u w o tzy s tu śti — Zatwmty s z t y le t

Daleki W schód jest zaw sze dla nas 
krajem  tajemnic i m istycyzm u. Zw łasz­
cza Indie pełne są niesam owitych, tajem ­
niczych praktyk religijnych, stając się 
przez to ośrodkiem zainteresow ań wielu 
podróżników i badaczy.

Ciekawą przygodę, zw iązaną z obcho­
dami i uroczystościam i religijnemi Hindu­
sów, przeżył miijoner am erykański B e n ­
s o n ,  odbyw ający podróż dookoła św iata 
na w łasnym  statku „ S t e l l a  P  o i a r i s“. 
Będąc w  Indjach, zatrzym ał się u w y­
brzeży w yspy  Bali, w miejscowości Den 
P asa r. M ieszkańcy w yspy  obchodzili 
w ów czas uroczyste św ięto ku czci bó­
stw a Loorng, zwanego Ganesh. Kult ten 
datuje się od bardzo dawna, kiedy kilka­
set lat temu iinmigranci bram ańscy z Be- 
naresu  zbudowali na w yspie Bali św iąty­
nię ku czci bóstw a Lorong.

W edług legendy bożek ten miał być 
synem okrutnego Shiwy i m ądrej, lecz 
wielkiej kokietki Parayati. W edług wie­
rzeń bóg ten, obdarzony straszną siłą, 
lubi płatać różne figle. P rzedstaw iany  
jest przew ażnie z głow ą słonia i wielkim 
żołądkiem, oo oznacza, iż dobrze mu się 
dzieje i nie potrzebuje nigdy pracow ać. 
Jest patronem  artystów  i rzemieślników, 
jak również m uzyków i ludzi płochych, 
idących śladami bogini Paravati.

W  św iątyni bóstw a bardzo często od­
byw ają się uroczyste tańce ku czci bogini 
P araya ti i jej syna Loronga, którego spe­
cjalnej pieczy powierzone są w y tw ory  
rzemieślników, a zw łaszcza broń, jak 
szty lety , szable i noże.

W  dni wielkich św iąt grom adzą się 
w szyscy  w świątyni, gdzie przy dźwię­
kach siedmiostrunnej harfy „sailor" i 
trzystrunnych skrzypiec „mididany" oraz 
hałaśliw ych głosach bębnów, zebrani 
wierni, w zniósłszy ku górze sztylety, 
w ykonują jakieś zawile, dziwne tańce. 
Obrzęd cerem onjalny z każdą chwilą sta­
je się coraz bardziej skomplikowany, pe­
łen momentów dram atycznych i niesa­
m ow itych. Oto ukazuje się kapłan z in­
strum entem  w  ręku, przypom inającym  
flet. Klęka przed ołtarzem  i zaczyna w y­
gryw ać jakieś sm ętne melodje, podobne 
do dziecięcych kołysanek. Na odgłos tej 
melodii z . kątów  św iątyni w ypełzają pa­
rami w ęże z gatunku kobry. Samce na­
zyw ają się Nala. a sarnoce Sara — uw a­
żane są za reinkarnację bogini Parayati. 
Pod w pływ em  melodyjnej muzyki kapła­
na jadowite w ęże zaczynają się poruszać, 
unosić ku górze, zbliżać do siebie, okrą­
żać się wzajemnie, tw orząc jeden rucho­
m y splot. Taniec ten nazyw ają wierni 
,.Kutivira - S ara".. Cała ta niesamowita 
cerem onia urządzona jest w  celu uzyska­
nia soku, jaki w ydostaje się z łuski węża 
w  czasie, gdy zrzucają one swoją dawną 
skórę.

W  celu otrzym ania tego soku rozesła­
no na ziemi zwoje muślinu, na ■ którym

w ęże wykonują swój taniec. Po takim w ę­
żowym tańcu m aterja cała jest przepojo­
na zapachem jaśminu, co zupełnie zgodne 
jest z praw dą, ponieważ w ęże podczas 
łuszczenia się przebyw ają często w ogro­
dach, gdzie rośnie dużo dzikiego jaśminu
0 bardzo silnym zapachu. P łatk i jaśminu, 
przyczepiają się do łuski wężów, a pod­
czas ich zwijania j poruszania się esencja 
jaśminu w ydostaje się w formie kropelek
1 spływ a.

Goprawda, ani turyści, ani tubylcy nie 
są nigdy dopuszczani do tej ceremonii. 
Obecni są tylko kapłani i kilka osób u- 
przyw ilejow anych lub piastujących w y­
sokie stanow iska. W idowisko to połączo­
ne jest z wielkiem niebezpieczeństwem, 
ponieważ w ęże w tym okresie są roz­
w ścieczone i m ogłyby rzucić się na pu­
bliczność.

SL chwilą, gdy muślin nasiąknie sokami 
ze skóry  w ęży, jest on uw ażany za rzecz 
św iętą. U żyw any jest on potem jako po­
wijaki dla now onarodzonych niemowląt. 
Posiada bowiem podobno w łasność zabez­
pieczania od wszelkich chorób i nie­
szczęść w życiu. Jest to bardzo drogi ta­
lizman. To też tylko dzieci bardzo boga­
tych rodziców, mogą korzystać z takich 
drogocennych powijaków, za -k tó re  płacą 
nieraz po 2.000 dolarów.

W yniki tych obłędnych ceremonii 
wschodnich są bardzo często nieszczęśli­
we, bowiem muślin taki, nasiąknięty nie­
raz jadow itą ślina z paszczy w ęża może 
przypraw ić o śmierć. Mogą nównież w 
materji znajdować się inne zarazki, po­
nieważ pasiąte kobry karmią się chętnie 
nieżywem i żabami i innemi zepsutemi od- 
padkam.

Św iątynia w Den P asar, którą zwie­
dzał Benson, słynie z tych w ężowych ma- 
teryj. Jest ich tam tak dużo, że naw et oł­
tarze z bóstwami P araya ti j Lorang są 
okryte takim muślinem. Poniew aż bożek 
Lorang jest patronem  także i cechu płat­

nerzy, więc na jego ołtarzu umieszczane 
są sztylety. Pan Benson, chcąc spraw ić 
przyjemność swojemu wnukowi kupił je­
den z tych oryginalnych, rzeźbionych 
sztyletów . Było to dopraw dy w swoim 
rodzaju arcydzieło. Cienki, z bardzo do­
brej polerowanej stali, o ostrzu falistem. 
Rękojeść pięknie graw erow ana w różne 
desenie wschodnie, z głowicą w formie 
głow y bożka — straszydła.

Po powrocie do domu Benson w ręczył 
upominek uradowanem u wnukowi.

Radość wnuka trw ała  jednak bardzo 
krótko. Podczas zabaw y wnuczek zadra­
snął się w  kolano swoim sztyletem  i re­
zultat był taki, że chłopiec ciężko zacho­
rował spowodu zatrucia krwi. Omało nie 
skończyło się to fatalnie, bowiem lekarze 
z początku nie mogli dojść, jakiego ro­
dzaju była to trucizna. Prawdopodobnie 
zabobon ten nietylko nie przynosi szczę­
ścia w  życiu łatw ow iernym  Hindusom, 
ale przeciwnie, naraża rok rocznie tysią­
ce niemowląt na długotrw ałe choroby, a 
często i śmierć.

W edług cyfr statystycznych, w  In­
djach brytyjskich naogół umiera 3.000 
ludzi rocznie spowodu ukąszeń żmij jado­
witych, a ósma część tej liczby — to nie­
mowlęta. zatrute w  powijakach wężo­
wej materji".
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Sfó®ia»ie W Usuunsi
L o n d y n ,  10. 11. PAT.
Z Kowna donoszą, że b. premjer litew­

ski W aldem aras skazany został na 6 mie­
sięcy więzienia za napisanie w niemiec­
kiej gazecie „Preussische Zeitung" arty­
kułu proniemieckiego, występującego 
przeciw polityce litewskiej w Kłajpedzie.

Artykuł ten miał być szeroko kolpor­
tow any przez hitlerow ców  na terenie 
Kłajpedy.
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Odmmedzi cedakctt

się

J. R. Zawiercie. Morges Szwajcarja.
Jan Radecki. Trzeba zapłacić.

• R. E. M. 13. Drogą korespondencji nic 
Pan nie nauczy.

W. B. Kochlowice. W Poznaniu, pl. \Voln r  
ści. Nie da się jednak nic zrobić.

K. S. 27 Orzegów. Niech Pan napisze 
tych zakładów.

—  Hel. Mad. W ysoka. Pięknie napisanej 
cy Pani nie mogliśmy niestety pomieścić w S 
zecie ze względów natury technicznej.

Zlliiffl taswi N IlllliS ti
aresztowane! w H szpanjt

P a r y ł  10. 11 Tel. wł.
Korespondentka dziennika ..Ouewre1 

M adrycie, Simona T ery, k tóra została ^  
sztowa.na za rzekom e tendencyjne inforoió*^ 
nde o wypadkach w Hiszpanii, odzyskała 
wyniku rozmów dyplom atycznych wolność 
powróciła do Paryża. Oświadcza ona, że PrZ^ 
była trzy dni w więzieniu, nie mając P0^  
o co właściwie Jest oskarżona. T w i e r d z e ń  

jakoby podniecała do mordu gen. Bateta, k 
ry  stłumił pow stanie katałońskie, jest W f '
łym w ym ysłem  l dowolnem p rz e k rę c e n i^  
treści artykułu, zamieszczonego w „Oue^r*

Odkrycie najstarszych w»w chrześcijańskie#
{fragmenty  6161  f i ,  św. Łw angelji i listu św. & aw la

Z W iednia donoszą o odkryciu naj­
starszych, dotychczas nieznanych 
tekstów  św. Ewangelii, oraz biblji. Hi­
storia tego odkrycia jest następująca: 

P rofesor wiedeńskiego uniw ersytetu i 
dyrektor niemieckiego Instytutu Archeo­
logicznego w Kairze, Herman Junker, na- 
trafP *w Egipcie na trzy w iększe i pięć 
mniejszych f.agm tn iów  papirusowych 
Ewangelji św. M ateusza. Po powrocie 
tfo Wiednia uczony stwierdził, że jeszcze 
większa liczba dobrze zachowanych kart 
tego papirusu jest możliwa do odszukania.

W szelkie jednak usiłowania prof. Jun- 
kera w tym kierunku, nie odniosły skut­
ku. W  międzyczasie udało się jednak 
znanemu angielskiemu zbieraczowi, Che­
ster Beat y odszukać podobne fragm enty. 
Stwierdzono, że fragmenty wiedeńskie 
zgadzają się z fragmentami r.zyskanemi 
przez angielskiego zbieracza, za  które 
zapłacił on olbizym .ą sumę!

Odkrycie przerasta wszystko, co do­
tychczas uczyniono w tej dziedzinie. 
Fragm enty tycza 12-tu różnych ksiąg

biblijnych i obejmują 190 kart, które 1 
wierają różne miejsca zarówno ze sta 
go, jak i nowego testamentu. Są to 
starsze dotychczas znane c h r z e ś c i j a ń s ^  
teksty, niektóre z nich bowiem s*e^  
drugiego stulecia, podczas gdy dotyc t 
czas znane teksty p o ch o d zą  dopiero . 
czwartego stulecia. Jeden z fragmeflf"^ 
zawiera część listu św . Pawła i poch®' 
z drugiego stulecia. Z tego samego 
pochodzą niektóre fragmenty ze stafes 
testamentu.
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s io s try  i w z d ry g a fa  się n a  sam  w id o k  ich dzikich 
tw a rz y . B y ły  to  g w a łto w n e , n ieo k rzesan e , bez 
se rc a  k o b ie ty , k tó ry c h  n a jw ięk szą  p rzy jem n o śc ią  
b y ło  m ęczy ć  innych. K łam stw o  obłuda, to r tu ry  — 
to jed y n ie  p an o w a ło  w  k la sz to rz e  m o sk iew sk im .

I z tak iem i jędzam i ż y ć  n a  z a w s z e ?  Nie, le ­
piej u m rzeć!

—  Z abijc ie  m nie  p ręd k o ! —  rz e k ła  p rze ło żo ­
nej, g d y  ta  n an o w o  g ro z ić  je j zaczę ła .

G reg o rja  d rż a ła  z gn iew u . O d n iep am ię tn y ch  
la t  n ik t nie śm iał s ta w ić  jej oporu , a  ta  śp iew acz - 
k a -a k to rk a , le k c e w a ż y ła  p o p ro s tu  jej ży czen ia  
i ro z k a z y !

N am aw ia ła  ją :  . . : • ■
—  T w o ja  p o zo rn a  n iedo la  zam ieni s ię  w  szczę ­

śliw o ść , na k tó rą  w ła śc iw ie  nie zasłu g u jesz ! S ły ­
sz a ła m  o tob ie , zan im  cię pozna łam . M ów iono mi, 
ż e  m asz  c u d o w n y  g łos. P rz y p u sz c z a m , że śp ie ­
w a ła b y ś  chę tn ie  na  c h w a łę  B oga, n ie p ra w d a ?

—  N atu ra ln ie ! z a w o ła ła  T e re sa , nie w ie ­
d ząc , do czego  to  zm ierza .

W ięc  ja  cię u ła sk aw ię !
— A ch! C zy  podobna! -
— T ak ! Nie b ęd z iesz  d łu ż e j 'm ie sz k a ć  w  c ia ­

snej, dusznej celi, w  k tó re j p rzep ęd z iłaś  dz isie jszą  
noc, b ęd z iesz  w olną... w  m u rach  tego  dom u!

— W ięc  m uszę jed n ak  tu  p o z o s ta ć ?  —  szep­
n ę ła  T e re sa  p rz e s tra sz o n a .

—  N atu ra ln ie ! Z rzuc isz  ze sieb ie  b ły sk o tk i, 
jak ie  m asz  jeszcze  na  tw e m  ciele i w eźm iesz  p ięk ­
n y  stró j, k tó ry  m y nosim y. M usisz zapom nieć o 
w sz y s tk ie n i, co z o s taw iła ś  w  św iec ie , m ianow icie  
o scen ie  i . o m iłości z iem skiej. T w ó j p iękny  glos

TU WYC1ĄC!
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m a słu ży ć  B ogu... D ziękuj m u codziennie za  to 
szczęśc ie , że je s te ś  u nas i m ożesz p o k u to w ać  za  
g rz e c h y . Jednem  Słow em  m asz  do w y b o ru : albo 
zg in iesz  m arn ie  w  dom u o b łąk an y ch , a lbo  zo s ta ­
n iesz  u n as  zakon icą!

T e re sa  m ilczała .
—  No i cóż, nic mi n a  to  nie o d p o w iad asz , nic 

d z ięk u je sz?  — z a p y ta ła  p rze ło żo n a .
—  C zy  m ogę o tw a rc ie  pow iedzieć , co m y ś lę?  

—  szep n ę ła  T e re sa  po chw ili.
— T eg o  żąd am  n a w e t!  — o d rzek ła  G regorja .
—  A  w ięc  o św iad czam  s tan o w czo , że ne zo­

s ta n ę  zakon icą , p o n iew aż  je s tem  n a rz e c zo n ą  h ra ­
biego O rszań sk ieg o  i jego ty lk o  k o ch ać  b ęd ę  aż  do 
o s ta tn ich  chw il m ego ży c ia !

P rz e ło ż o n a  za ła m a ła  ręce
— O, zaślep io n a! —  k rz y k n ę ła . —  T y  śm iesz 

o d rz u c a ć ?  I
I zag ro z iła  jej śm ierc ią , ale  chw ilow o  g ro źb y  

tej w y k o n ać  nie chcia ła .
P o s ta n o w iła  k o n ieczn ie  z a trz y m a ć  T e re sę  w  

k la sz to rze . W ied z ia ła , żc k s iążę  K o nstan ty , k tó ry  
k la sz to r  d o sy ć  często  o d w iedza ł, lubił ładne  tw a ­
rze , że zaś  T e re sa  b y ła  b a rd zo  p iękna, p rze to  m o­
g ła  ła tw o  p o zy sk ać  w zg lęd y  w szech w ład n eg o  pa­
na. Jak ieb y  to k o rzy śc i p rzy n io s ło  k la sz to ro w i!

N astęp n y ch  k ilka tygodn i m inęło  d o sy ć  spo ­
kojnie, p rze ło żo n a  s ta ra ła  się n a w e t poch leb iać T e ­
re s ie  i obchodziła  się z nią n ad zw y cza j łagodnie . 
A le ani g ro źb y , ani pozo rna  dobroć G regorji nie 
zd o ła ły  zm ienić p rzek o n an ia  T e re sy . M iłość dla 
H en ry k a  b y ła  jej jedynym  sk arb em  i ta rc z ą  p rz e ­
c iw k o  w szelk im  pokusom  i n iebezp ieczeń stw o m .

Humo\
UWAGA. m!

— Ach, panno
Gdy panią wńda?, , civ0' 
jakby po mnie P,rZ 
dzit prąd elektryc2’!

— Niech się p®n s fi  
te , parar Guciu, A  
nastąpić Kiedyś KT 
spięcie!...

Z DNIA.
Policjant: — Za 3 

torow anie się, are 
pana. p ri '

A resztow ał??:. " L #  
testuję. Panu nie 
mnie aresztow ać. „ m Ą  

Policjant: — v
może aresztow ać

i#'

jej Sh, podoba.
Aresztowany: 

praszaim, — *y^ ndo®̂
V ”

un aoiiiu iu i, *• j

który się jej nie P

NA LEKCJI
— Kundełkiewif; 

mień mi płyn, 
zam arza! <

— Gorąca W0 ,da

. .A
Chłopiec od ri 'o‘> 

przynosi klijeinto1'

NIE C H O D Z ^ p

i czeka.

asz?
Na oo jesz® 5

r.»
Proszę Patia j- 

Ja  z takim S ą ­
czem na piwo



„ S I E D E M  G R O S Z  Y“ fitr. f

hnm& mmw$ w
O f e r t y  E t i i i !  P o l f e a ,  W s e s ó w e e b

W ioska „Oazzeta dello Sport" doniosła przed tygod- 
ż« m aaa  lekkoatletika sowiecka U akow  rzuciła dy- 

sfcfeni 48,20 m ir., co miało być nowym rekordem ś-wla- 
tawyin. Okazało się Jednak, że Włosi się mocno pomylili, 
o^lecn U akow  nie jest kobietą, a mężczyzną i chodzi 

^  •  wynik, uzyskamy w konkurencji panów.

„Nsprz#d“ i „Śląsk" W lwiiily m imki?
PiffkaTstwo śląskie czaka dziś z niecleripllr 

wośeią na w ynik 2  spotkań, jakie diwie czo­
łow e d rużyny  śląisba uzyskują w  spotkaniach 
o w ejście do Ligi państw ow ej. „Naprzód" Li- 
ptay , w yjedhał do W in a , gdzie czeka ®o bar­
dzo -tnuidina przepraw a e  tam tejszym  WKS., 
k tórego pokonał w uib. niedzielę w Liipinaah 
5:1. Gdy -Mpirdaey .zagrają podobnie jak w ub. 
niedzielę, o  wynik' meczał m ożem y być  spo­
ko jn i Wiadom-o jednak, że wlniainie będą p ra ­
gnęli isię izrehaibilitowaić. Mamy jednak nadzie­
ję, że Ślązacy przyw iozą a Wdłn-a zw ycię­
stwo, na  k tóre czeka cały  Śląsk.

M istrz Śląska „Śląsk" ze  Świętochłowic 
w yjechał do Stanisław ow a, gdzie nareszcie 
zmierzy się z  m istrzem  grupy lwowskiej ,,Re- 
w erą". S lązap? 'będą mieć trudną przepraw ę, 
bo wiadomo, że „Rewe-ra" Jest zespoitem, któ­
ry  coś umie. — A w ięc czekam y z  weciempłi- 
woiśaiią na wynik,
MISTRZ POLSKI JRUCH" GOŚCI MISTRZA 

POŁUDNIOWO-WSCHODNICH NIEMIEC
Po ostate-ejtmem zdobyciu przez drużynę li­

gow ą „Ruchu" tytułu m istrza Polski, ma ona 
okazję udowodnić, że tytiulł ten zdobyty został 
zasłiuizanie. JRueh“ w-imiiem pokazać zagranicy, 
że Polacy coś potrafią. Przeiciwtiikłem „Ru­
chu" będzie m istrz południowo - wschodnich 
Niemiec Bytom  „09", zespół hołdujący w y­
bitnie .noiwęcżiesnemu isys-temowi gry i  zw. 
„system ow i W .“ Ciekawi jesteśm y, jak na 
tle tego system u gry, bytomiaików, w ypadnie 
mistrz Polski. P rzegrać  w każdym  razie mu 
■nie w olno! Początek o godiz. 14-tej na boisku 
„R.uohu" w  W ielkich Hajdukach.
CO SIĘ DZIEJE W  LIDZE PAŃSTW OW EJ?

Po ukończeniu rozgryw ek decydujących o 
zdobyciu m istrzostw a Ligi państwow ej, sze­
reg Klubów rozgryw a jeszcze ostatn ie spotka­
nia, które m ają w pływ  na -uiksztaiHowanie się 
tabeli Ligi, a praediewszystkiem m ają zade­
cydow ać, kto zdobędzie w icem istrzostw o Ligi 
lub — <oo najw ażniejsze — kto  z niej spada.

Dziś spotka się ligowa drużyna Craooyji z 
c*°«tooiniatą jedenastką W arty z Poanianila. Za- 
tyądy te m ają zwłaszcza dla biiatacaaiiwioinycffl 
Wielka-e zmiaictBenie, gdyż w  raziie zdobycia ,’pnzęz 
Craooyję dwudh punktów, wicemdistiraostwo Pol- 
^ i  przypadnie bezapelacyjnie drużynie bna-- 
towś/Wej.

Białoczenwant będą się maipetwm© starać, po ­
kazać grę jiateajlępszą t zrehabiMtować się za 
bonażkę z Wśśłą. Zaciekawienie wzbudza mo- 

układ ataku Grta-aovji, zapowiadamy przez 
^emoiwniiotrwo klubu.
. Początek zaw odów  o godz. 11,30 przed po- 
mdinfom. Poprzedzają o godz. 9,30 mano zawo- 
%  o  p u ta r  klasy A W aw el — C raco ró  Ib.

©

t e S i u c  w la f i© iB ® lc I  s p o r t o w e
— Mecz p#kiainsW W arszaw a — Wrocław 

I'c®egina!ny ziostiamie 2 grudnia. Wszelkie usiba- 
'yfeniia składu, jakie ukazują się w prasie, są 
Najzupełniej dlowolmeimi toomfaiiniaicjaimii,

—  Kotlainczyk i KSśifefińśfłd otrzymali nagany
raiebezipiieczną gtrę na meczu Cnaicdvia —

Wisła.
■— Saski związek pilJkiainsikS chce ko«fecz«e 

J*pstać rewanż za porażkę 0:5, jakiej doznał 
J-łpsk w W arszawie od reprezentacjii L igi Pod 
"Wagę brany jest tenm-ito 14 kwietniia przyszłe- 
Sc noku. Naszam zdaniem, neiprezemitacja Polski 
r^ryta pod nazw ą „reprezentacji Lłigd", nie po- 
tv®nina sobie zajmować terminów spotkansami 
* drugonzędmemś zespołami.
, -— Mecz Polsika — Ausbrja w  pływaniu od- 
0Mzfe się 8  i 9 grudnia (tylko 'konkurencje mę- 
«<cie) we Lwowie, w niowowybud-owainej pły-

j^djęH najmniejszych przygotowań” dto sp o tk a - , i c t i i  i l s n s w i i i s i  fM ia ls S ic S i plęlcfari?
d — Zapaśnicy T eutanji (Berlin) pragnęliby 
^ać w  Pozaiapiiu pkiazję dio rew anżu pokonane- 
gu  ‘pnziez^ilfe&^^HCP. " PoahaiB&fćy fez ebere- 
.l°y wałczyć, ale przyjazd Ndenjców naw et oa 
ak krótkim dystansie grozi deficytem.
. -— Kluby południiowcHniemłeckie interesują 

f ?  żywo Polską i za pośrednictwem Komitetu 
jbprez Sportowych nadesłały szereg ofert pod 
^•resem kłubów polskich. W  grę wchodzą 
PiejwsisoTizęjdme zespoły z Monachjum i Frank- 
wtu niad Menem, które zawsze będą na ma­

ły c h  boislcach miłymi gośćmi.

Zagrożone spadkiem jest „Podgórze" 1 „W ar- 
szawiainka". Obie d m ijm y  czeka dziś decjadu- 
jąca roizigrywika. „W arsizawianka" jodzie do 
Łodzi, gdzie zm ierzy się a ŁKS., a  ^Podgó­
rze" w yjeżdża do W arszaw y, gdzie gości u 
„Legjd". Nie bez znaczenia są również spot­
kania O racavji z  W artą  i  Pogoni a W isłą, na 
boiskach klubów w yżej wymienionych. 
WYŚCIG O PUNKTY W  MISTRZOSTWACH 

ŚLĄSKICH 
W  m istrzostw ach palkarski-ch U gl — ś lą ­

ska — rozegrane zostaną 3 spotkania. W  Cho­
rzow ie AKS. gości Dąb. Rokrocznie spotkania 
tych dwu klubów budzą w ielkie zaintereso­
wanie. ,,O rzeł" zm ierzy się z  rew elacyjnym  
zespołem  „Koszarawy*1, a „05“ Katowice go­
ść; „C zarnych" z GJtropaczorwa.

W  klasie A. odbędą się następujące spot­
kania: Grupa I: M ysłowice ,09“ — „Sola"
Oświęcim; „22“ M ała D ąbrów ka — Kościu­
szko; „20“ Bogucice — „24" Szopienice; Roź­
dzień — „06". Grupa II: Naprzód Katowice — 
Stadjon M ikołów; Pocztow e PW . — Słowian 
K atowice; Pogoń Katowice — Ligociamka. 
Grupa HI; Poniatow ski — Zigoda Btetażowice; 
K resy — Slawia; Naiprzód I b  ̂ — Pogoń No­
w y  Bytom. Grupa IV: Brzozoiwloe — Iskra, 
Siemianowice „07" — Jedonść; S tadjon Cho­
rzów  — Odra Sizarlej.

Rozgryw ki tow arzyskie: Diana Katowice
gra dziś w  Nikiszowcu przeciw ko tamtejise.e- 
tnu KS. „2 0 ". Spotkanie -budzi wielkie ea-inte- 
rcsoiwamie. Pocziątek ogodz. 14-tej. Nakisz<v 
wlec zd-o-był w  ulb. iti-edzieię m istrzostw o B. 
Ligi, grupy II. „W aw el" Nowa W-ieś gości 
IRC. Katowice. Początek o godz. 14-tej.

DRUGI MECZ HOKEJ. W  KATOWICACH 
Dziś na torze katowickim S. K  H. Kato- 

vdce na inaiuigura-cję tegorocznego seizomu ho- 
kejiowego roize-gra swój p ierw szy mecz z  By- 
t-orn „09". Początek  o g-odz, 20-iej.

Mecz . piiki ręcznej „Pogoń" — ATV. Ka­
towice, o-dbędzi-e się dziś o -god-z. 14-tej.

Wił, li! 03 iflfl
oraz wsizeiM sprzęt h-oik-eja lodowego. 
Największy w ybór —  najtańsze ceny

Katowice, 3-go Maja 23  
UWAGA NA ADRES!

bezpłatnych fflustnow. cenników!

sfe. ń .%■ s * --- tśjś?-ife, ■ a # s  M; «?■».-£
Pięściarze „W arty" prz-ed siwym wyjazdem 

do, Niemiec za-waili z odn-ośnemi klubami spe­
cjalne, ściśle sprecyzowane umowy, w których 
przewidziano waru-ntoi finansowe, oraz sScła-dy 
zespołów, z jalkiemi „Wa-rta" mia się spotkać. 
Tymczasem N-i-emcy zlekceważyli sobi-e zupeł­
nie te umowy i wystawiali dowolne . drużyny, 
specjalnie wzmocnione niaiwet zawodnikami z 
innych okręgów, a gdy tóerowndlctwo eikspedy­
cji „W arty" protestowało, wówczas grozili, że 
nie dia-dzą grosza. Również w ten sam sposób 
postępowali, gdy ich zawodnicy mieli nad­
wagi.

Następnie „W arta" mtela walczyć w Bron-
świiku. Tu Niemcy pozwolili sobie n-a samo­
wolne wystawienie czterech pięściarzy, wyzna­
czonych do reprezentacji przeciw Polsce (m. in. 
Spaunag-ella, Aceinizia i Rugogo). Na to  nie

zgodził się pnzedsfawidel „Warty" I po paro- 
z-umieiniiu się z władzami klubu w  Poznaniu na 
ich polecenie postanowił zrezygnować z me­
czu i wracać do lara-ju.

Tak wyglądają „metody" hitlerowskich Nie­
miec. Nie zdziwią one nikogo, kto zna naszych 
zachodnich sąsiadów  nie od diziś i ma — jak 
my — wyrobioną o nich opiinję. Tego rodzaju 
postępowanie powinno być jeszaze jedtnem 
ostrzeżeniem przed madmiernem bnatianiem się. 
„W arta" ze swej strony nic wątpliwie nie puści 
nic pł-aizem, w ystępując z ostrym protestem 
do ziwiąziku międzynarodowego i demaskując 
właściwe etyczne oblicizie sterników irtiemiecwre- 
go sportu. W ątpić też należy, czy w tych w a­
runkach P. Z. B. zgodzi Się, aby nasi pięściarze 
brali udział w  międizyn-aTOdiowym turnieju w 
Berlinie w początkach grudnia.

o - — Balcer (W isła) dazmał na meczu i  Gra-
naciągnięcia wlóktiein mięśnli-owych. 

^ sk u tek  tego W isła w yjeżdża do Lwowa na 
z P 0^ 0111®? w osłabionym składzie. Na 

l ^ y d l e  zagna zamiast Balcera —  Łyko, a n-a 
wym łączniku — Sołtysiak.

P. Stefan Nałęcz, b. kapitan związkowy 
£. 28 ., mianowany został -komisarzem aiozwią- 

n-ego wydziału spnaw sędiziiowslaich przy 
zrwiąziku. O-d inomiiin-ata opimja pu-

M U z m  „Baclir na pSerwszcm mlelscn
N S e s p o d z l c w a i i f  i w r e l  w  S m l f c r s l l c i i  s i s i n e s f w a c t i  „ K ic S s i i "

o c ze tew jc  a w y sm a g a ć  będiztlte d ia le k o id ą -  
^  re fo r m .

^  ^  TupaJskl, były rw-iez^n tacyjmy hokeista Poi!«kl, 
w  *fi3*Uar ao^tać Jmstruktor«.ra żydowskich klubów apor- 

^  iJVtakJcabJ" w Pol-sct.
'■% watnsiowska, po  pr^ejTanym m^cr-a a

^ablą** i „G wiazdą", p-osta-nowJla na >prxec!ąa: Jc-d- 
^Te&iąca ■wyootfać swój „narybek", by dać mu ni-oż-

*  ««boczuć.
W  jrwJuzkti * oatalm!«r«l nJedodaffnlęclaml aa aa- 

rewnyoh sędziów bokaeraklch, na nalbllżyzem <po- 
^  *aTjsądu SOZiB. ma za^aóć wniosek w ap.rawle 

^®rzaaiia -tym sędziom mandatu -Jcie,równików raw-J- 
Wydziale W SS.-SOZB. zaaiosj się wogóle ua 

Z31e odS-wież-enle sil, a nastąpi to z  ©hwllą aatwier- 
ktfl 11 Pr-2«x PZB. kan-dydalów na sędziów bokserskich, 

Vch będzie 'kolo 12.
\  _    ,.      ..

?&rj, W si mecz towarzyski z W a w e le m . Początek o 
11.

t Radziejów pokonał w meczu pl-Itkarsklm Strzfe- 
^ ^ z y i n y  8:1.

Kąto. , . ^  związku z poświęceniem Domu Sportowego w’ 
b o ^ .  Cacb w dniu 11 bm., prasa Śląska o-raz kierownicy 
^ ^ a r t&g<̂ ny°h związków okręgowy-oh dokonali w ub.

e ^ s tracji D-omn. który przedstawia się pod każ- 
°bejrT!VI,,<'ględem bardzo okazale. Kolo 15 b-rn. nastąpi Już 

a'n ê Poszczególnych ublka-cyj pnzez Związki

^ ari|szewski, znany zapalnik Sam-somu kochio wic- 
'• mistrz Śląska w wadze półśredniej, zasili 
s-zere^i „Białego Qrła“ w Wełnoweu.

> -PC* Rałowlce rozegra w najbliższą nie dzidę w

Nifct na Śląsku nie puzypiiszczaL ie  tego­
roczne mis-tnz-astwa Śląska w boksie, roze 
•grane poiraz ptorwisizy sy-s-temcim punktowyim, 
przyjm ą tak sensacyjny oibrót. T-yp-owa-na na 
m istrza Śląska, diru-żyna IKB Swięto-ah-Iowi-ce, 
preeg-rywa do „Ruchu", a tem  saauem „Ruch" 
po ciężko wywalczon-cm zw ycięstw ie mad N a­
przodem  (w ub. p iątek-w  stosunku 13:3), w y­
suną} się na pierw sze miejsce w tabeli.

Bokse-nzy „Ru-dhu" statiow-lą wiprost rew e- 
łacj-ę i w edług obecnej sytuacji maj-ą b. po­
w ażne szanse izd-obyciia misitirzostwa okiręgu i 
zakw alifikow ania się do rozgryw ek o mif- 
stnz-ostwo Polski.

W  sop-tkainiu z Naprzodem p-ięścda-nze „Riu 
di-u", zaprezentow ali daleko lepszą f-oirmę, niż 
w  wialoe z IlRB. W yróżnić -natęży u „Riuohu" 
— Jaśański-ego, Abirah-ama (który w ałczył za 
miast K-oirzeń-ca), Bieńka, P-omamtę i Wiad-e- 
mama. U ,,Napir®0'diU-‘‘ na plan pferw szy w ybił 
się znów Rud-zki, który  w spotkaniu z Abraha­
mem sto-czyl najładniejszą w alkę wi.e-azotru. 
Abraham w  pierw szych dw u s-t-aircia-cih był 
zupełnie rów norzędnym  pirizeciwnik-iem Rudz­
ki eg-o, a  pod wzgł-ędem tw ardości ciosu pirz-e- 
wyiższa-ł go naw et. K ryje się w  n-iim wielbi ta ­
lent. Uwiidioeiznlł się jed-n-ak u -nie-go brak  tre ­
ningu. tak, że przez os-tatin-ie dwa starcia 
Abraham  był w yraźnie słabszy. Doskonalą 
w alkę pokazali równi-ee B-iemek z Szymurą. 
Ostatni przez w szystkie 4 starcia  raa-dko do- 
chb-dził d-o gł-o-sot

Wi-ed-eman znalazł w  Nłeaporku na-ogół 
równn-rzędineigp przeciwr.ika, a-ozkoilwi-ek Niie- 
spoirek ustępow at mu pod wag-lę-dem ffeycz- 
nym i tak-tyczny-m.

N aw rat p-o-czątk-owo nie ootsrałil sobie dać 
rady  z cieżk-ismi c-icisa.mi Wiech-o-wski-eg-o w 
d d n s  partje . Pod konie-c każdego star-aia- by!

Jedm-ak -wyraźnie lepszy. Boks w  n-ajgoirseem 
wydaniu zadem-oinstr. Proske 1 Szym ura II.

W yniki w alk s-ą następujące (od wagi mu­
szej do ciężkiej, -bokserzy Naprzodu w ym ie­
ni e-ni na pi-arwszem m-iejs-ciu): Brosz prziegTy- 
w i  wys-ofco do d-oibree uspoiscbi-onego Jasiń­
skiego. Szym ura II t Pros-ke, stoczyli walkę 
stającą -na bardzo Słabym p-oizjioiinie technicz­
nym. Wyn-ik rem isow y. Rudzki, w  pd-erwsizem 
stairciai nadzia-ł się na tw ardy  cios Abrahama. 
W  druig-iem — sytuacja zmienia się na jego 
korzyść i pr®etz ostatnie dw a starcia, taik w 
zwarciu, jak i na póldysta-ns zibiera wiele 
punktów. Pasternak, ustępow ał w yraźnie P o - 
mancie pod względe-m skute-ozności ci-osiu. W  
diruig-iem s-tardu, stoją-c na straconej pozycji, 
— podda-Je się. W-ygrywa Ponanta przez tech­
niczny -k. o. Szym ura i Bie-mek stoczyli bardzo 
ładną i em ocjonującą wa-lkę. Bie-n-ek zadeni-oin- 
strow ał szereg  piiębnych ci-osów i przew yższał 
Szym urę w yraźnie pod w zględem tednnii-cz- 
mym. W ygryw a na punkty B-ieneik. W alka po­
między Niesporkiem i W iedem anem  nie stała 
ma zb y t wysokim  poizi-omie technicznym, jed­
nakże była interesują-ca i -n-iejedinokrotnie po­
ryw ała wii-downię, p-oid-cbni-e, jak i 'spotkanie 
W lechowskrego z Nawratem. W ygrali swe 
spotkania za-wo-dni-oy ,„Ruchu". Zainteresow a­
nie zaw odam i byto bardzo wielkie i należy 
zaznaczyć, że ko-legjum sędziowskie w yw ią­
zało się tym razem baz .zarzutu. Sędziio-wal-l 
n-a punkty Rzyma-n i Karch.

PIĘŚCIARZE „SOKOŁA" RYBNICKIEGO
PRZEGRYWAJĄ W  N. BYTOMIU 5:11
Pow yższy  mecz bokserski o diriużynowe 

nrstrzestw-o Śląska w boksie odbył się w 
Nowym Bytomiu w obecności około 509 w i­
dzów i zakończy? się zaisłużonem zw ycięs­
twem drużyny BI\S„ pinzewyższającej amlbit-

rryoh „Sokalów ' 1 wyraźnie pod względem
teohni-cznym w większośoi waig. Zaimpon-owal 

_ przadew szystkiem  Kraw-ozyk E., k tó ry  w  pier- 
ws:zem starciu  w doskan-ałym styl-u pokonał 
przez k. o. Nowaka w w adże piórkowej. — 
Również toa-t K raw czyka w wadize muszej 
(utailenitiowainy pięściam ) ipoko-nal przaz  k. o. 
Pośpie-ahia. Suchan (B) zremisiowąl -p*o na-o-gót 
nieciekaw ej i ostrej walce z W ilczkiem.' Pan­
dora, w ygryw a w  . U i;s-tar-clu przez k. -o. di> 
Fłiut-y II., W iele em-o-cji dało. spotkanie Macfai- 
szelc — Sobik. Zaiwodnik ‘ BKŚ. ud-e:rzon:y sćl- 
-nyim „podbródkow ym " idzie w pierw-s-zs® 
starciu na  deski. W  dirugiein przych-odizl do 
siebie i „odkuiwa siię". W  ostatniem starciu 
Ma-cio-sizek w yraźnie przew aża, w ygryw ając  
zasłużenie. Gruszka w ygryw a spotkanae z 
Jendyczką II na wadze, b-owiem ostatni miał 
„raadwa-gę". W  sp-o-tkariu tow arz.ysklem , obaj 
wałczą nieczysto. W ynik -remisowy. W' w adze 
półciężkiej Pa-sżek ś-tał na straconej, pozycji, 
-bowiem ryibnicbau-iu K-olo-nfco znajduje się 
Gibe-c-nie w  bard zo  ' dobrej formie, to też, de­
m onstrow ał deskom, ał-ą walkę, w ygryw ając 
wyso-k-o r.a ..punkty. Uiherak, wobec miezwy kle 
słabego Je-ndnycztei, w ygryw a przeiz technicz­
ny k. -o.

Sęd-ziował w  ringu bez zarzutu, p. W eude, 
na pkt. pp. Dragon i Uliczka.

Diziś odbędizie się ciekaw y mecz vr So»- 
nbw-ou, gdzie m iejscowy Policyjny zmienny 
się z aimibitnymd pi-ęścia-nzaimii O-rzegowa.

Sędziują pow yższe za-w-o-dy pp. Kocur w  
ringu, n-a pkt. P iechota z M ysłowic i Ka-rch. 
Począ-tek -o gode. 19-tej w sali „Ai-da" (daw­
niej łoiu.0 „Sfi-nks").

TABELA ROZGRYWEK O DRUŻYNOWE 
MISTRZOSTWO ŚLĄSKA W  BOKSIE.

Gier Pkt. Stos. ziw. 
K. S. Ruch 7 12 66:36
I. K. B. Ś-wa^ętochłowtoe 6 10 67:29 .
Poliicyjmiy Katowice 5 8  52:28
B. K. S. N-owy Bytom 6  8  64:32
Slavia Rud-a 5 7 56:24
Orzegów 5 7 54:24
Sokół Rybnie 6  5 42:54
Ppli-cyj-ny S-oismowfec 5 3 35:45 ,
Napraód- Liipimy 7 2 .35—75

Sp®ri w Zagłcfein Dąlir©ws!flcni
Fuzja „MakabI" 1 „Kłnercth". W ositatnich 

diniia-ch w Sosnowcu nastąpiła fuzja dwuch klu­
bów żydowskich Maikabi i Kimereth. Nowy 
kl-u-b zachowali maizwę Malbalbi i w n-ajbfesizł 
sobotę w  Sosnowcu n-owy, znacznie wzL-iocn-ro- 
ny już zespół Mąika-bi rozegra koięż.eńę.kie s p o t- . 
kanie ż ' dawnym ' swy-mj .ływ al^n,- jbędziń-skiim 
Hakoah-em. M-alka-bi ma świetną pnzeszl-ość, był 
to  je-d-etn z niajsi-lniejszych klubów Zagłębia, od 
fciiiku lat jediniaik klub chylił się do upadku, a po 
spadlku dio B-łd-asy, zajmuje ostatnie miejsce 
w tabeli. Przypusz-ozia-ć mal-eży, że fuzja ożywi 
kłub.

©

SfJM&Ff W
O WEJŚCIE DO KLASY A W KOSZYKÓWCE 

MĘSKIEJ.
, Dzfś odbędą się fimalowe zawody o v/e]śde 
do klasy „A“ K. O. Z. G. S. w koszykówce 
męskiej z u-diziiałem następujących fcl-ubów: Ob­
szy, M-odmzejóWki z Krakowa, Hejnału z Kęt i 
Tempa z Hanmowa. Faworytem jest drużyna 
Modrzejówiki.

IW nsistl M M l
w  s i a i y s l y | c

W niemieckim tysoćmlkn ,eDor Lelchtathlet" nkaaahl 
•ostatnio ciekawa statystyka 50 najlepszych iiuaody- 

♦tamsowców całego świata. Pierwsze miejsce w tabeli zaj­
muje Francuz Rochard i  czasem 14:36,8- min. Kusocińsk! 
zajmuje dopiero 5 miejsce * czasem 14:40,6 min. Pinzed 
nim znajduje sie cala plejada lińskich biegaczy, lak Sal- 
mlneu, Virtanen 1 Askola, których Polak Jut wszystkich 
poko>nat. Noja zajmuje dopJe.ro 37 miejsce i  czasem 
15:08,4 min. W biegu na 10 kim. żaden z  Polaków ale 
Jest sklasyfikowany. Salmimen, Jako pierwszy, ma czas 
31:02,2, ostatni Gregory (USA) 32:35 min.

K s M c w a n ia  g l e ł f l y  w  w & r s z a ć r i c
Z dnia 10 liistcpada 1934 r.

Akcje:
Bank Polski 93.00 — 94,00. Wams®. Tow. 

Fabryk Gitłcnu 27,50, Lilpop 10,10, Starach-owi- 
ce 12,30, Haberbus-dh 34,50. Tenden-cja niejed­
nolita.

Waluty:
Dolar pryw atny 5.28 j pół. Tendencja 

jedimolita.
Pożyczki polskie w Nowym Jorku :

Poż. -dolarowa 71.50, poż. DillonowSikai 
85,00, ipoż,. s-tiabiliza-cyjjna 117 t jędińa ósma, 
poż. w arszaw ska 64.00, poż. śląska 65.50.

P o m e i i M a  giełaa iM im m
i  d n ia  10 lis to p a d a  19.14 r»

Ceny parytet Poznań,

Pszenica 16,50—17. Mąka pszenna — wszystkie gatun­
ki o 25 gr. drożej notowana. Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie spoko jus.

Tranzakcje na odmiemnycb warunkach: żyta 467 ton, 
pszenicy 325 tou.



NAJTANIEJ

N E B I E
w  firmie A .  P r z n r o w s h ^
CHORZÓW I (d. Król Huta), Dworoowa 4
Najniższe ceny. — Największy wybór. — 
Dogodne warunki. — D ostaw a bezpłatna 
na cały G. Śląsk. — Przy kupnie koszty 

kolejowe zwracam.

T u r y i ó i !

Nareszcie możecie 00113 
sią w górach bez pendzfił 
mydlą > wody 

nowoczesnym Kremem

B A R B IY
fjtwJra! ifiitin I 8» sitjeu w drom- 
Jrucz 1 Ska, Bialsko I rJKb i psrtaurjtd 

Cni te j  libr: ił Ml

D a jc ie  c z ę s to  f a rb ie  
I p e n d z le w i  w ła d a ć ,

a  b o d z ie c ie  sw e  w ła s n o ś ć  
w  d o b ry m  s ta n ie  p o s ia d a ł  I

fanba na cokół » k*. 1,50—1,80
famba lakow a do z nurtow ania . kg. 2,50 
farba blata do gruntow ania . . „ 2,50
lakier do p o d ł ó g ............................. ........ 4,—
lakiery kolorowo do mobli kuch. „ 4,—
lakier em ałjow y b iały  „ 4,—
Pokosit-Rapid, w ysycha w  6  godz. „ 1,40 

'p o k o st lniany oena dzienna 
k reda szlam ow a 3 korony , . „ 0,09
kreda szlam ow a 2 korony . . „ 0,07
klej roślinny suchy % kg. paczka 1 ,— 
pasta do podłóg jasna i kolorowa kg. 2,50

Drogeria EMIL HELLER
Katowice, d .  M. Piłsudskiego 28 a 

Tet. 30614. Założono 1897.
Składiu farb Jako filię w  M ysłowicach 

nie posiadam.

Sypialnie dębowe . , . od zł. 300,—
Sypialnie mahoniowe, orzech, od zł 600.—
Kuchnie . . .  . .. od zł. 100,—

poleca jedynie MAGAZYN MEBLI
R. JACOBER.

KATOWICE, uL Piłsudskiego Nr. 15. 
vis a  vis kościoła ewangelickiego. 

Dostawa bezpłatna na cały Górny Śląsk

N a
R a t y
, ,  . . « # %  
n  7 | m iesięcznie.

E X p » i = e e -  U  L  f

KROMCZYNSKI
P O Z N A fł, ŚW. MARCIN 47

M

N E D & E wtzelk. rodzaia, najnow- 
*zy fason s p r z e d a i e  
o k a z y j n i e  po n l e -  

''rma b y w a ł y c h  cenuch

TANI NEBE1
SilowlH ii. n. Flłmdikligo Br. SI.

(obok Starostwa) tel. 338-07 
 Dottawa na miejsce b e z p ła tn ie .-------

żądajcie wszędzie chodników

„FalalcunT
Cena 50 gr. za 1 m. długości

U z n a n e  za  n a j l e p s z e  
s o k i  m a l i n o w o ,  
w iśn io w o , o ra n ż a d a  
o r a s  d o m i e s z k i

wszelkiego gatunku dostarcza

Fa Telesfor SZYMAŃSKI
C H O R Z Ó W  (KRÓW)

Teł. fibr. 410-52 — Teł. mleszk. 411-42.

n m m Ł W ,
Posiadamy na składzie w wielkim wybo­
rze ja k : sypialki, Jadalki, meble kuchenne 
i pojedyńcze. — Ceny niskie. — Sypialka 

ju t  od zl. 345.
‘ MM ńn! )feo iflK JKfe fflth WDBZf dVE2 1  a i

( H f  I. OM. Hyli), Sipilolm 4- lei 407-84
D ostawa bezpłatna na cały Górny Śląsk.

M e t a l s
pierwszorzędne po niskich cenach p o l e c a  : 

FA BR Y CZN Y  SKŁAD MEBLI
K .  R i a r f f l c o w s l c f i

C h o r z ó w  I, ul. Wolności 38. 
S i e m i a n o w i c e ,  ul. Bytomska Nr. 25.

U nas fowar najlepszy! Dodajemy
Darmo str. Brown. U. P . N. 3931 

i so naboi, kto zamówi a nas lis­
townie zegarek z fran. złota 
azwajc. syst. „Ankler" z wiecz- 
nem szkłem i 5 letnią gwarancją 
za zł. 6.95, kryty z 3 ma koper­
tami na kam. zł. 11. 14, 16, 18, 
25, extra płaski na kam 14, 16, 
18, 25, na rękę damski lub 
męski zł. 10, 12, 16, 20 i 25. 

Adres Fa r. zeg. E. Jakubiński Warszawa Leszno 60-70

HAJTAltsZE ZRriDfeO ZAKUPU DASZYN ty lko  Za Z l. 2 00 .-
Nowe gw arantow ane maszyny do szycia i haftu syst. „Singera", nożne, 
pierwszorzędnej jakości, opatrzone w meble luksusowe oraz podstawy 
na łożyskach kulkowych. W ysyłka i dostawy na koszt firmy po otrzy­
maniu zadatku zł. 25.—. Reszta za zaliczeniem. Do każdej maszyny 
ząlączamy bezpłatnie trzy aparaty: do haftu, mereżki i cerowania.
Wszelkiemi informacjami i bezplatnemi cennikami służy na żądanie 
pierwsze źródło krajowe Polska SpóSka Masz. „DOBROMASZYN" 

W arszawa, Chmielna Nr. 32 — B.
Za dobroć maszyny 20-Ietnia gw arancja. Otrzymujemy moc listów 
dziękczynnych.

Ogłaszajcie się y, SlPjdttUtt GtOStUZCA"

HeJoriBElie S  Zi
znane od 1602 roku.

R e c u lu f ą  ł o ł ą d e k ,  c h r o n i ą  
od r e u m a t y z m u , cierpień w ą ­
t r o b y ,  nadmiernej o t y f f o ś c i ,  
a  r t r e t y z m u ,  uderzeń k r w i
do g ł o w y ,  uśmierzają h t l f l O *  
r o i d y ,  czyszczą krew i przy skło- 
nościach do obstrukcji są łagodnym 
ś r o d k i e m  p r m Z f m Z i l f  W il l .  

Użycie 1 do 2 pigu'ek na noc. 
Ż ą d a ć  z  Z a k o n n i k i e m .

Cś$&&xenia
SINGERA maszyny do szycia, mereżkarki o-
kazyjnie tanio sprzeda: Katowice, Gliwicka
24a. 1008

CHORZY! Leczę w szelkie choroby, przede- 
wszystkiieim chroniczne, cierpienia na raka i 
w eneryczne. J . Sedlaczek, Katowice, P iastow ­
ska 3. Godziny przyjęć od 9— 1 2  i 4—6, w nie­
dzielę od 9— 11. B roszurki w ysyłam  bezpła t­
nie. 1035

MASZYNY do pisanki w szelkie system y tanio 
sprzedam. Katowice. S taw ow a 3 „Remont"

MASZYNY Singera od 50 zł. Nowe maszyny 
od 180 zi. Gabinetowe od 220 zł. Maszyny 
krawieckie i szewskie tanio sprzedaje. Kato­
wice, Zabreka 9, parter prawo, przv konsula­
cie niemieckim. 4!61d

ZOBACZ CO CI GOTUJE TW ÓJ LOS! Czytel­
nikom „Siedmiu Groszy" wykonuję za przysła­
niem zł. 1.50 w znaczkach pocztowych, horos­
kop na 3 lata, na zasadach obliczeń astrolo­
gicznych ze wskazówkami postępowania w ży­
ciu, miłości, handlu i grze w  loterji. Napisz 
Twoje imię, nazwisko, rok, miesiąc, dzień i miej­
sce urodzenia. Miss M arta Filipczak, Katowice, 
Kochanowskiego 14. Dyplom, jasnowidząca 
chiromantka i astrologini, udziela wszelkich no- 
rad życiowych na miejscu. 4187d

KATOLICKA firma poszukuje kliku inteligent­
nych Panów *— Pań do pracy zewnetrznei, za 
dobrem wynagrodzeniem. Zgłoszenia z doku­
mentami przyjmuje w poniedziałek od 1 0  do 1 2  
godz. Dyr. Buchcik —  Katowice, Piłsudskiego 
58. 4207d

POSZUKUJĘ gitarzystów podróżujących, któ­
rzy byli obecni przy aw anturze między lodzia­
rzami w  sobotę, dnia 23 czerwca br. między 
Orzeszem i Jaśkowicami, którzy są bardzo po­
trzebni jako świadkowie. Łaskawe zgłoszenia 
Gostyń, ul. Mikołowska 6 .

SPRZEDAM parę procent udziału w  kopalni 
węgla fachowcowi z gotówką 1 0 . 0 0 0  złotych. 
W spółpraca wym agana. W iadomość: Biuro
Muszaka, Lwów, pl. Bernadyńskl 2.

SKŁAD papieru i tow arów  mieszanych z 
mieszkaniem 21 lat w  miejscu sprzedam. Oferty 
do „Siedmiu Groszy" pod „Sktad“. 1124

PIEKARNIA ze składem natychm iast do wyna­
jęcia. Nowy Bieruń, W arszawska. 1125

SPRZEDAWACZKA i chłopiec jako uczeń po­
trzebni od zaraz do sktadu kolonialnego i deli­
katesów. Oferty do „Siedmiu Groszy" pod 
„.)• W ." _______________________________

JULJAN TRZCIONKA z Psar zgubił książkę
wojskową. 1129

WILMA TURAY, znana naszym czytelnikom 
jasnowidząca, zw raca uwagę swym Szanownym 
klientom, że mieszkania nie zmieniła i nadal 
zamieszkuje w Katowicach, ul. Kochanowskie­
go 11. O strzega się przed naśladowcami, którzy 
zapomocą ulotek i różnych trików starają się 
podszyć pod jej adres i wykorzystać jej renomę 
dla siebie. Wilma T uray przyjmuje jedynie w 
Instytucie Grafologicznym Turay-K arten w Ka­
towicach, ul. Kochanowskiego 11, codziennie 
od godz. 1 0 — 1 2  i 16— 18.

SPRZEDAM dobrze utrzymany samochód z® * 
190.—■, Glomb, Chorzów III., Kościelna 13- ^

KIEROWNICZKA do składu męskiego 
trzebna od zaraz. W ym agana kaucja zi. 1 -^ T nf, 
w gotówce. Zgłoszenia do „Polonji" po® 
4175d. ^

STARSZA, uczciwa panna, samodzielna, P0̂  
szokuje zajęcia do domu, ewent. u w dow ^^j 
dziećmi. Zgłoszenia do „Siedmiu Groszy" P  
nr. 4186d. __

WDOWIEC, lat 47 (2 dzieci), właściciel 
pozma wdowę lub parnię do lat 45 z ^  Tj.j 
gotówką, w  celu matrymonialnym. Zgłosz®'j 
z fotografją do „Polonji" pod „A. Z.“. 41° ^

SPRZEDAM motocykl D. K. W. 200 oom. ^  
tochlowice, 3-go M aja 12._____________  419^

FISHARMONIUM, accordjomy, heftganild, 
darniom, dwóchrzędówtkn. Sprzedaję, rami©n®*”?  
reperuję. Sosnowiec, 1-go M aja 13. Rutk-o^ 
ski. 4 1 ^ ;

MAGIEL, praiwśe nowa, do napędu ręczn®^ 
wzgl. elektrycznego, całkowicie na łożyska1*-, 
kulkowych, tanio sprzedam. Kłyk, Imielin, Pi 
Główna 27. 419^;

ROBOTNICE, tylko z Katowic, zaraz przyjn?^ 
my. Zgłoszenia między 6 — 7 wieczorem. ,,L j 
ra“, Katowice, Rynek 4. 420^;

FOTOGRAFJE do kart c y r k u t a c y j n y c h * 
wszystkich legdtymacyj wykonuje najtaniej F°vl 
Altmain, Katowice, Mielęckiego 6  (w  lokalu P, 
Stecldu).__________  4205?

POTRZEBNA sprzedawczyni dio prowadź®!^ 
cukierni, kawiarni łub piekarni. Kaucja 9 °lZ, 
dama. Zgłoszenia do „Siedmu Groszy" pod >*' 
4206d.

POSZUKUJĘ czeladnika fryzjerskiego. 
dńekS, Kobiór, pow. Pszczyna.

A.
41W

NAPRAWY DYWANÓW ręcznych i maszyn10' 
wych, artystyczne sklejanie szkła, porcelano’ 
marmurów. Katowice, Piaskowa 1, II pię*S2 
tel. 346-86. 4l9?d

UCZ SIĘ STENOGRAFJI, maszynooisma, W* 
respomdencji w  obu językach, a znajdziesz P*̂  
sadę. Katowice, Plebiscytowa 4, m. 4.

INSTYTUT GRAFOLOGICZNY KARTELI 
TURAY w Katowicach, Kochanowskiego ‘
wykonuje seanse jasnowidzenia za pom°c* 
słynnego medjum Wilmy Turay. Udziela wsk3'  
zówek we wszelkich sprawach. Bada charaW?' 
ry, trafnie, przepowiada przyszłość i wyjaśni 
nieznane fazy przeszłości. Silę jasnowidz? 03 

pani Turay uznało cały szereg lekarzy,* ucz(T 
nych publicystów. Pani T uray niema nic w sp°\ 
nego z pseudo-wróżbiarzami rzekomo uznany31 
przez jakieś anonimowe instytuty zagraniczni 
które sprzedaw ają patenty jasnowidztwa za 
pieniądze. Setki ludzi uznato pisemnie spostrz®" 
żenią i porady pani Turay jako jedyne w swoim 
rodzaju. Seanse są dostępne dla każdego. PrzyJ? 
muje się codziennie od 1 0  do 1 2  przedpot- 1 
od 4 do 6  popoi. (385)

PLACE 800 metrowe w  Częstochowie w śród“ 
mieściu dto sprzedania od 3*4 do 8  tysięcy. 
nogórska 79. l!*^

POSZUKUJE się Jana Kaczmomzykr,, 
Aleksandra i Augustyny, urodź, i zam ieszk-, 
Sławkowie, ul. Zaimkowa nr. 6 , wzrost wy9°“*  
blondyn, ślady po ospie, praw a ręka i ■ : , 
sparaliżowane, lat 47, wysze .tł z domu dnjt 
26 czerwca 1933 roku. Poszukiwany jest 
dłuższego czasu pmzez okólnik u rzęd w y . 
by wiedział o zaginionym, gdizie się zniaj-dnir* 
proszę ziawiadomić pofcję w Sławkowie, *u 3 
żonę Bronisławę Kaczmarzyk, Sławków, 
Zamkowa 6 .

100— 300 ZŁ. zarobią wymowne Panie i
wiie przy lekkiej pazadom owej pracy. Z g ł o ^  
nia do wtorku. Rybniik, W iejska 2 la , p.

MEBLE!łl NA GWIAZDKĘ — PODARUNKU1'
Pomimo naszych niskich cen otrzyma 
kupujący u nas urządzenie pokojowe, ładny PZ 
darek. Sypialnie dębowe od 300 zł., s y p ^ ’n e 
orzechowe i mahoniowe od 600 zł., kom pi^L  
jadalnie 750 zł., kuchnie od 110 zł. Pozai®3  
oihrzymd w ybór w jadalniach, sypialniach, St, 
bimetach o szlachetnych fornierach onaz P°j^, 
dyńcze ióżka, szafy, krzesła po najniższych 0 
mach. Najtańsze Źródło Mebli, Katowice, ty1 
ul. Starowiejsk? X D ostawa bezpłatnie i

Przygody bezrobotnego Froncka

Malarz patrzy i —  nie wierzy, 
lecz gdy przetarł okulary, 
myśli — przeciera nie zwarjował, 
bom już na  to  jes t za  stary.

Pierwszy garnek z brzegu złapał 
i z antałka piwko toczy; 
biedny będzie — jak go żona 
przy robocie takiej) zoczył

Spragnlonemi usty sączy 
zawartości cztery litry,
Froncek woła zaś „Na zdrow e!" 
i ucieka szczwany, chytry.

Skoro malarz wodę poczuł, 
wypluł taką ciecz plugawą.
Gdyby Froncka miał w swych rękacb» 
żleby skończył z tą  zabawą...

(Ciąs dalsey u s t ą p i
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N a roli i w ogrodzie
G o ł ę b i e

Gołąb Jest ptakiem  domowym, lec® r ó w
Wet żyje je&zcze deisiaj w stanie dzikim, po 
•asach, skalnych urwiskach oraz muraoh sta- 
fych, zapadłych ruin. — Cechami jego są: 
daióib mierny, .prosty, ze  szczęką okry tą  przy  
fasadzie miękką błoną; nosek do połowy 
ńzióba w ypukły, w końcu sM spisto-agięty; 
nogi krokow e krótkie, pałce w szystkie w oł- 
ne; pazury słabo-łukow ate, o stre ; skrzydła 
długie, lub krótkie, mniej lub więcej ostre, z  
drugą lotką najdłuższą; ogon o 11-tu tob 14-tu 
^erów kach ; tułów podłużny; pierś i płecy 
kształtne, szerokie.

Gołębie mają bystry  lot i w y trzym ały ; 
^ zb ija ją  się w górę, zakreślając drogę św idro­
watą d o .znacznej wysokości, gdzie lubią dilu- 
ko bujać. Żyją w ścisłem Jedno-ieństw ie; sa- 
•Wazka znosi po 2  jaja białe, podługow ate 1 
bo k lka razy  dio roku, poczem w ysiaduje Je 
Wspólnie z samcem na zmianę, z tą tylko ró ż ­
nicą, że sam ica siedzi na gnieździe mniej 
Więcej od 5-ej popołudniu przez całą moc aż 
do następnego dnta do godz. 8 —9-eJ, a samiec 
Cd 9ej aż do 5-ei popołudniu. Gołębie są 
nkłonne do życia , tow arzyskiego; żyw ią się 
Wyłącznie ziarnem zbożowem ł nasionami 
«!ół i Tóżnych traw ; gołąb domowy nie po- 
kardzi również ugotowanemi ziemniakami i 
Łkruchami chleba. Kanał pokarm ow y m ają 
nbudowany podobnie jak kury, t. J. wole ob­
szerne i m uskularny żołądek. Młode sw e kair- 
Wią, ujm ując ich dzióbki w łasnym  dziobem, 
*6 zaś nadtraw iony Już pokarm  przy pom ocy 
Właściwego potrząsania w oła z gardła im wy­
ż e ra ją .

Mięso mają smaczne i zdrowe, a zwłasz­
cza mięso gołębtąt, oraz młodych do 1 roku 
test delikatne, zaś gołębi starych z powodu 
twardości i cieirmo-sinawej barwy niezbyt 
nen.oBs.

Naw rołąb domowy pochodzi od go­
łębia skalnego (na rycinie nr. 1). zamie- 
*żkującego skaliste w yspy Europy Pół­
nocnej, skaliste pobrzeża Morza Śród­
ziemnego, całą Afrykę Północną, Azje 
Mniejsza, Syrie, Palestynę i Indje. Poza 
skalniakiem żyje w  Europie jeszcze kilka 
Gatunków dziko, z których najwięcej są 
fctiane: grzywacz, siniak I turkawka. W  
^iepłych krajach podzwrotnikowych żyje 
^ziko przeszło 200 gatunków, odznaczają­
cych Sie piekno-barwnem upierzeniem. 
W Ameryce żyje dziko gołąb wędrowny, 
Miększy od naszych europejskich, który 
ba wiosnę 1 Jesieni odbywa długie w ę­
drówki masowemi stadami, wyrządzając 
ba polach obsianych duże szkody. Wsku­
tek tego rolnicy amerykańscy tępią go 
bardzo intensywnie.

W domowej hodowli wyrobiło się 
Ynóstwo ras, których liczba przez ciągłe 
^ ży ło w a n ie  ustawicznie dalej rośnie i  
Pomnaża się. To też trudno jest w szyst- 

le w yliczyć i omówić.
, Ważną odmianą gołębia' domowego 
est gołąb pocztowy (na rycime nr. 5).

G o ł ę b i e  p o c z t o w e  mają tak 
5°zwiniętą zdolność orjentowania się w  
®°wietrzu, że do stacji domowej wracają 

dużej odległości. Szybkość lotu gołębi 
pocztowych wynosi średnio 50—60 kim., 
!! Przy sprzyjającym wietrze dosięgnąć 

°że do 100 kim. na godzinę. Odległość, 
której na powrót ich można liczyć z 

, jteczną pewnością wynosi około 800 
j j !1-’ a zdarzają się loty rekordowe, że 
0?tebie wracają z oddalenia 1600—2000 km. 

hów gołębi pocztowych jest uzależnio- 
y Td zezwolenia w ładzy policyjnej.

^  Pomiędzy odmianami g o ł ę b i  d o -  
b f* .w y  c h zajmuje pierwsze miejsce 
^m iak, o przeróżnem upierzeniu. Jest 
L. katunek średnio-duźy, wytrzym ały na 
, fnat, wyleguje w roku 8— 10 razy, mlo- 
j, d o b rze  karmi i wychowuje, a żywi się
n>, Miększej części na polach poza do- 

te m .

Poi.^a drugiem miejscu wymieniłbym  
pje e?°  rysia, gatunek duży, pięknie u- 
knKZt>T1y- Dalej postawiłbym skowronki 
^  ’lrskie, sztrasery I domlnikany — są 

^tunki dobrze lężne i mięsne.
^  Marny atoli też gołębie od parady, 
^ a n y  duże i małe. Pom iędzy dużemi 
du>Tlu'ą bezsprzecznie czołtowę miejsce 
w ®  wolak! (garlacze holenderskie), bar- 
t 0 ;śnieżno - białej, kruczo-czarnej, bron­
c e  ei- żółtej, siw o-srebnej; p o ty k a n y  
Cze r?e- żółte, siwe (na ryc. nr. 4). garla- 
łerr), berneńskie (czarne i czerwone z bia- 

kaskami na skrzydłach) oraz lazęgi 
g}acj, .gołębiego „sztarwłce" (czubate i 
®i\vej e szpiczabi (czarne, czerw one i 
ZepK . M ałych zaś „paradnisiów“ repre- 
żófjg ą:. jaskoiakl (czarne, czerwone, 
hi; !jósiwe i kaprzate); pasiaki z czubka- 
W J° .bez (czarne, czerwone, m.ireszgo- 
Xvyrfl ,'kaprzate); turkotkl (wywrotki, 
tioj. j? w ypraw iające podczas lotu ko- 

’ gdańskie (szybujące ponad chmu­

rami, białe z  srebrzystym karczkiem); 
mewki (na ryc. nr. 3); pawki (na ryc. nr. 
2); kapucyny (na ryc. nr. 6) ,ti.

Trudno jest opisać wiernie w łaściw o­
ści chociażby tylko najbardziej rozpo­
wszechnionych ras gołębich, a jeszcze 
trudniej chcieć przekonać kogoś, że ta 
lub owa rasa jest najlepsza. Chów go­
łębi a gra w Ioterję chodzą jednaką dro­
gą. Kto nie gra w  loterii, ten nie prze­
grywa — a kto nie chowa gołębi, temu 
gołąb nie uciecze. Chowem gołębi zaj­
mują się tylko afnatorzy - miłośnicy. A 
ponieważ gusty ludzi są najrozmaitsze, 
więc też jeden gołębiarz patrzy tylko na 
barwne upierzenie, inny na kształtną bu­
dowę, trzeci na temperament, obrotność 
1 lot ptaka, czwarty, piąty i dziesiąty na

jemmlć Jm pobyt. Nie kosztuje to wiele.
Bierze się kawał gliny, skropionej octem, 
posypuje ją się odrobiną kminku i anyżku, 
całą tę masę wygniata się i suszy na 
wolnem- powietrzu, a gdy przeschnie, sta­
wia się ją do gołębnika; gołębie dziobią 
bardzo chętnie taką przynętę. Dobrze jest 
również podawać im w gołębniku, choćby 
tylko dwa razy w tygodniu po garści ko­
nopi. Po czwarte; nie należy cudzych 
gołębi chwytać ani do zatrzasku (klapa), 
ani pod przetak, a temniej do sideł. Go­
łąb ma wielu wrogów jak; krogulec, ko- 
bus, jastrząb, dalej — koty, szczury, ła­
sice, kuny, — ale najzajadlejszym jego 
przeciwnikiem, to ten gołębiarz, który 
chwyta cudzego gołębia, nie dbając, czy  
ten pochwycony gołąb przypadkiem ais

śnienia. W jesieni atoli przed nastaniem 
mrozów silniejszych (małe bowiem przy- 
mrózkj nie są szkodliwe) wyjmuje się j# 
z  grzędy i sadzi ponownie do doniczek, 
ustawiając je na tarapecie okitnnym, lub

Różne gatunki gołębi: 1) Gartacz, 2) Pawik, 3) Skalniak (podobna mewka), ś) Persykan,
8) Pocztow y, 6) Kapucyn.

jego lężność 1 chowanie potomstwa. W y­
bór zatem rasy zależy od gustów po­
szczególnych hodowców, a o gustach nie 
da się dysputować (de gustibus non est 
disputandum), mówi stare przysłowie ła­
cińskie.

A jednak pomimo wszystko chcę słu­
żyć naszym czytelnikom - gołębiarzom 
kilku wskazówkami, nabytemi z własnej 
długoletniej praktyki, a przyznaję się, że 
gołębie kosztowały mnie niemałą gotó- 
weczkę.

Pierwszym  warunkiem racjonalnego 
chowu — to d o b r y g o ł ę b n i k ,  za­
bezpieczony przed kotami, szczurami, ła­
sicą i kuną, bo daremne żale i próżne są 
złości po szkodzie. Po drugie; gołębie 
powinno się dokarmiać w gołębniku, a 
nie z drobiem (kurami) razem; nie wolno 
również zapominać o dawaniu im co­
dziennie świeżej wody. Po trzecie; by 
gołębie przyzwyczaić do własnego go­
łębnika trzeba im dać przynętę i uprzy-

ma młodych do karmienia, albo tile w y­
siaduje jaj i w ten sposób niszczy za_jed- 
nym zamachem całe gniazdo. Po piąte: 
gdy gołębie się pierzą (co przypada od 
końca sierpnia do końca października), to 
z  reguły nie gnieżdżą się, ale po wypie­
rzeniu noszą na gniazdo i biorą się do 
wylęgu. Można zatem dopuścić, by po 
wypierzeniu w ylęgały jeszcze raz lub 
dwa razy. Atoli od pniowy .isropjla do 
końca stycznia powinno się pary odoso* 
bniać i trzymać oddzielnie samce i sa­
miczki i dopiero w  lutym puścić je po­
nownie do pary.

Ostatnim, a!e najważniejszym warun­
kiem, to obliczenie się każdego gołębia- 
r,za z własną kieszenią. Można tylko ty­
le par chować, ile można w yżyw ić. My­
śli, że gołąb się sam jakoś używi, czy  to 
na polach, cudzych podwórzach, po uli­
cach i drogach oraz w obcych gołębni­
kach, są godne urwisza, a nie izanującego 
swój honor gołebiarza.

Kwiat pasyjn,

W specjalnych stojakach w  Izbic chłod­
nej. Źle czynią ci, którzy swoje kwiaty 
doniczkowe przetrzymują podczas zimy 
w  pokojach ogrzewanych lub w kuch­
niach; para kuchenna szkodzi kwiatom.

Kwiaty wyjmuje się z ziemi ostrożnie, 
aby nie uszkodzić i nie ogałacać delikat­
nych korzonków z  ziemi rodzimej (ryci­
na) i sad2i je się napowrót do doniczek, 
napełnionych do jednej czwartej części 
dobrą ziemią ogrodową, przemieszaną z 
piaskiem grubo - ziarnistym, obsypując 
dokoła delikatnie korzonki i ostrożnie u- 
gniatając ziemię w donicy. Doniczki z  
prostej cegły porowatej są dla kwiatów  
domowych najodpowiedniejsze, umożli­
wiają bowiem dostęp powietrza do ko­
rzonków. Natomiast doniczki glazurowe, 
bu netowe lub porcelanowe, są dla kwia­
tów domowych zabójcze,'ziemia w  takich 
doniczkach kwaśnieje, na powierzchni i 
pomiędzy korzonkami osadza się pleśń, 
kwiat w oczach niknie i wreszcie ąsycha. 
Przesadzamy kwiaty raczej do doniczek 
mniejszych, aniżeli do większych, gdyż w  
małych kwiaty ziemię lepiej zużytkują.- 

Ważną czynnością przy zimowem pie­
lęgnowaniu kwiatów domowych jest pod­
lewanie wodą. Woda studzienna, lub z  
wodociągów nie jest odpowiednia, bo za- 
twarda i zawiera dużo części wapiennych 
1 żelaznych, co przyczynia się do zeskle- 
Pienia ziemj w doniczce. Taką wodę na­
leży zagotować i ua dwa lub trzy dni od-

Zazimowanie kw
d o n i c z k o w y c h

Im więcej wchodzimy w ponuro - mgli- glądane i dostatecznie podlewane, nabte- 
stą i zimną jesień, tem mniej pracy ma- rają hartu i lepszego rozrostu, oraz kwi- 
my w ogrodach i działkowych ogródkach 
podmiejskich. O zazimowaniu krzewów  
owocowych, róż oraz kwiatów ogrodo­
wych już pisaliśmy wyczerpująco. Obok 
kwiatów ogrodowych mamy jeszcze 
kwiaty domowe w doniczkach, które 
także wymagają podczas simy pieczoło­
witego pielęgnowania.

Kto ma ogródek przy domu, ten zrobi 
dobrze, jeśli wysadzi swoje kwiaty do­
niczkowe na wiosnę (gdy już fala mro­
zów minęła) na grzędę w ogródku, w szy­
stkie bowiem kwiaty domowe, rosnące
podczas lata na wolności, starannie do- Praasadzaaie kwiató*

r

L * Dzwoif

stawić. Najidealnlejs.^ wodą uo podle 
wania kwiatów wiosną czy latem lub s 
zimie — to woda deszczowa, a w zirtti 
woda z roztopionego śniegu. Podcza 
zimowych miesięcy wystarczy nodlewa 
kwiaty domowe raz w tygodniu.

Z pośród bardzo licznych odmian kwia 
łów  domowych spotyka się mirty, m-usz 
katy, fuksie, kaktusy prawieże w każ 
dym domu. Rzadsze już są aizalje, ka 
melje, a i  rodziny kwiatów pnących 
kwla‘ pasyjny, oraz dzwonki białe, i róż 
nokolorowe.

Doniczkowe kwiaty domowe trzeb 
również zasilać specjalnym nawozen 
kwiatowym, który można nabyć za tani- 
pieniądze u ogrodników i w  kwiaciar 
ciach miejskich.
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DOBRYM

Ż y ł  sob ie raz w  m ałem  m iasteczku  
Izew czyk . P racow ał pilnie, ale pe- 
■wnego dnie zabrakło w  m iasteczku  dla  
n ie g o  roboty. Cóż m iał biedak robić?  
.W ziął sobie trochę chleba na drogę, 
rzeczy  zaw inął w  w ęzełek  zarzucił g o  
na p lecy i ru szył w  św iat szukać szczę ­
ścia.

Idzie dzień , idzie drugi, w reszcie  
'zawędrował do w ie lk iego  lasu. P atrzy, 
a tu przy drodze w id zi rozrzucone  
m row isko. B iedne m rów ki b iegają  
przerażone, źli ludzie zn iszczy li im  
cały  dom . P rzystan ął dobry szew ­
czyk , żal mi się  zrobiło m rów ek, za­
brał się żw aw o do pracy i w krótce  
napraw ił szkodę. M rów ki pięknie mu  
p odziękow ały , a nasz zacny szew czyk  
ruszył dalej przed siebie.

Idzie dzień, idzie drugi, w tem  w i­
d zi rozrzucony i zn iszczony ul, pszczo­
ły  przerażone i zm artw ione latają  
w koło. Zabrał się żw aw o do roboty  
dobry szew czyk , w krótce now y ul 
stanął g o to w y . P szczo ły  zaraz objęły  
g o  w  posiadanie, dziękując bardzo  
szew czyk ow i.

A  ten ruszył dalej w  św iat.
Idzie dzień, idzie drugi, w reszcie  

doszed ł do d u żego  jeziora. P atrzy , a 
po nim pływ ają dzikie kaczki.

U siad ł szew czyk  nad w odą, dobył 
ostatn i kaw ałek chleba, jaki m iał ze  
sobą i zabierał się do jedzenia, ale do­
bre jego serce nie p ozw oliło  mu jeść  
sam em u, podzielił się uczciw ie o sta t­
nim  kaw ałkiem  chleba ze w szystk iem i 
kaczkam i.

Kaczki w zruszone jego  dobrocią  
pięknie mu podziękow ały, a szew czyk  
ruszył dalej.

W końcu przyszedł pod m ury ja­
k ieg o ś o lbrzym iego  zam czvska. U siad ł

Był sobie raz mały kotek, 
a zwał się kofek-pieszczotek. 
Wszyscy go w domu lubili 
I nigdy kotka nie bili.
Kotek byt biały, jak puszek 
I ciągle drapał się w brzuszek, 
na obiad lubi! pić mleczko, 
a potem szedł na słoneczko 
I spał zwinięty w kłębuszek, 
naprawdę jak biały puszek.
\ tak żył sobie ten kotek 
co zwał się kotek-pieszczotek.

soSrć nad fosą zam kow ą, b o  b y ł bar­
dzo zm ęczony.

W tem  straż zam kow a otoczyła  g o  
ze w szystk ich  stron. U zbrojen i byli 
od stóp  do g łó w  i m ieli bardzo g ro ź­
ne m iny.

—  N ie  u jdziesz nam  teraz! —  p<5-
w ied zieli do p rzerażonego szew czyka. 
—  M usisz w yk on ać trzy  bardzo trud­
ne prace. Jeżeli je zrobisz, ożen isz  
się  z królew ną, która m ieszka w  zam ­
ku, jeżeli nie w yk on asz , zg in iesz  z  rąk 
naszych  1

W k rótce  przynieśli szew czyk ow i 
m isę olbrzym ią, pełną m aku, pom ie­
szan ego  z piaskiem .

—  O to pierw sza praca! M asz za 
god zin ę  oddzielić  ziarnka m aku od  
ziarnek piasku. Jeżeli teg o  nie w y ­
konasz, zg in iesz!

T o  p ow ied ziaw szy , strażnicy ode­
szli.

Zapłakał dobry szew czyk , bo w ie­
dział, że żaden człow iek  nie m ógłby  
oddzielić  maku od piasku w  tak k rót­
kim czasie. Gdy tak siedział zam yślo­
ny, s ły szy  nagle jakiś szm er, podnosi 
głow ę, ą tu w idzi roje m rów ek, które  
zbliżają się  do n iego. Jedna z nich 
rzek ła :

—  N ie  sm uć się, dobry szew*czyku,

przyszłyśm y ci z pom ocą, za god zin ę
m ak będzie oddzielony od piasku!

R zeczyw iście, k iedy w  godzinę  
później zjaw ili się strażnicy zam kow i, 
ze  zdziw ien iem  zobaczyli, że na m isce  
zosta ł sam  czysty  mak.

—  N ic  to  ci nie p om oże! —  zaw o­
łali. —  I tak m usisz zg in ąć! O to dru­
ga  praca jeszcze trudniejsza. M asz w y ­
d ostać klucz od jednej kom naty zam ­
kow ej, który od czterech lat leży  na 
dnie jeziora. Jeżeli za god zin ę nie  
będziesz m iał klucza, zg in iesz  z  rąk 
n aszych  1

Jesień nadeszła już, 
płatki opadły z róż, 
smutno się robi na śwlecłe 
gdy wiatr listkami miecie. 
Szkoda, dzieci wam pogody 
i słoneczka, tej swobody, 
jaką miałyście na piasku.
Trzeba będzie w domu siedzieć 
nad książkami głowę biedzić.
Ale jesień szybko minie 
czas tak prędko przecież płynie, 
zima wkrótce przyjdzie do nas. 
Śnieg przysypie ziemię całą, 
a słońce się będzie śmiało 
gdy wesoła was gromada, 
z sanek raz po raz wypada 
w miękki, biały puszek śnieżny.

P oszed ł szew czyk  nad jezior^
usiadł na brzegu bardzo zmartwiony* 
bo przecież w iedział, że klucza m® 
w ydostanie. N ag le  w idzi, że płyną 
do n ieg o  dzikie kaczki. Jedna z nich 
rzek ła :

—  N ie  m artw  się, dobry szewczy* 
ku! Za god zin ę  będziesz  m iał złoty  
k lu c z !

P ow ied zia ły  kaczki rybkom , Łcbf  
poszukały  z ło teg o  klucza. N ie  min?' 
ło  n aw et pół godziny , a szew czyk  miaf 
już w  ręku ów  zło ty  klucz.

Z dziw ili się  bardzo straźnłcy, t$  
i to  zadąnie, w ykonał dobry szewczyk*:

—- Jeszcze m asz jedną rzecz, naj' 
trudniejszą dc zrobienia! —  rzekli do 
szew czyk a  i poprow adzili g o  na z*' 
m ek.

T am  zło tym  kluczem , znaleziony*11 
w  jeziorze, o tw orzyli jedną z wieh1 
kom nat, w  niej szew czyk  ujrzał trzy 
niezw ykle piękne dziew ice, jed n ak o *  
w o  ubrane i do siebie zupełnie podo- 
bne. ,

—  M usisz zgadnąć, która z  tycJ1 
trzech  dziewiv jest praw dziw ą króle*’ 
w ną, jeżeli nie zgadniesz za godzinę* 
to  zg in iesz  z rąk naszych  1

Z m artw ił s ię  bardzo nasz dobry 
szew czyk , patrzy, patrzy na dziewic®* 
ale w  żaden sposób nie m oże zgadnąć* 
która z nich jest praw dziw ą królew ną. 
N agle  w idzi, że nad jedną z nich krą* 
ży  cały rój pszczół. D om yślił się, że 
w  ten sposób chciały mu pszczoły  
w skazać, która z dziew ic jest króle- 
w ną. U cieszon y  w skazał na nią.

W krótce odbył się ślub dobreg0 
szew czyka z  księżniczką. W ese le  było 
huczne i ja ha niem  byłam , m iód i wi­
no piłam , a co słyszałam , to wanh 
dzieci, w szystk o  dokładnie opow ie­
działam .

Staś na Józia gwiżdże głośno, 
by z nim poszedł na boisko!!
Józio mówi: ..Wyjść nie mogę, 
przyjdź — to powiem tobie wszystko".

Wchodzi Staś, patrzy — o zgrozo!
Józio siedzi na stołeczku — 
mama spodnie mu schowała,
*»y się ustrzcdz przed ucieczką.

Lecz od czego są pom ysły?. 
Starą skrzynię otworzyli — 

patrza — a tu spodnie ojca.
I cóż dale], moi miii???

Józio strój przymierza dziwny, 
strach — jak duży i obszerny!!
A może to maty J ó z io --------
jest tylko — aż tak mizerny?

i Je Staś wymyśl? sposób: 
z tylu zrobił supeł w śrubę? 
tak przynajmniej spodnie Józia 
już nie bedą tiazby. grabę.

Teraz pędzą .  całej sRy, 
gdzie Stadionu si-ci brania.. 

Lecz, co bcdzia gdv do domu 
wróci z miasta Józia mama?
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